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Pogrzeb króla-rycerza
Przedstawił ele całej Europy za żałobnym rydwanem
ł BRUKSELA, 21. — Pogrzeb

rWa Alberta odbędzie się iutro, 
l  w czwartek przedpołlkfarfeni. 
W tposób bardzo uroczysty.

BRUKSELA 212. Zastała ułożona 
tfete d de cacy j zagramczynch, kt&re 

ną udział w pogrzebie króla Ai-

y*U  czełę delegacy Brazylii znajduje 
I I I  ecu. de Castro oraz ambasador 
Chertnout, aa czele delegacji irancus- 
Jfcfei stoją prezydent Lebrun, premier 
tDoumergue, min. Bartliou i marszałek 
Jpbtaki, na czele delegacji angielskiej 
•tkatąże Walii oraz feldmarszałek lord 
’PlUenby. włoskiej — następca tronu 
fcs. Humberto oraz gen. Gloria, afgań- 
Żfciej — szach Wali Khan, niemieckiej

«. dawny poseł niemiecki w Brukseli 
etier. austrjaokiej — poseł Moell- 
<p-ald. portugalskiej — minister de Mat 

<$L rumuńskiej — ks. Mikołaj, brat kró 
6  Karola, oraz minister Angelesco i 
%en. Mano, szwedzkiej — następca 
'Irotiu ks. Gustaw Adoli i książę Karol, 
i«*wajcarskiej — min. Baroey. luksem 
Ijburskiej — książe-tnałżonek Feliks 
Burboński i premjer Bech. meksykań­
skiej — ambasador Santos, holender- 
aklej — książe-małżonek holenderski, 
•olskiei — gen. Dan el Konarzewski,, 
oułgarsk ej — król Borys i ks. Cyryl, 
duńskiej — następca tronu ks. Axel, 
ftbtewsk ej — min. Salnais. egipskiej — 
poseł Ahmet-Pacha ( kubańskie! — po 
•et Pattersony Janregny.

BRUKSELA, 21.2. — Poseł Rzpli- 
tei Polskiej min. Jackowski notyfi-

Budźet Państwa 
w  S en acie

1 Marszalek Senatu pan Raczkiewicz 
wyznaczył najbliższe plenarne posie­
dzenie Senatu na poniedziatk, 26 b. m. 
na godz. 3-cią popołudniu Na porząd­
ku dziennym tego posiedzenia znajdu" 
Se się referat generalny o budżecie pań 
*twa na rok 1934'35 

Obrady Senatu nad budżetem trwać 
będą w ciągu całego przyszłego ty.go- 
tkila codziennie.

EotiancerHI także
jbędą ubezpieczone
Afjak słychać, w najbliższych dniach 

Ukaże się rozporządzenie, w myśl 
k tórego objęte będą przymusem u- 
*>ezpieczenia na wypadek choroby, 
J>ezrobocia i t. d. w Ubezpieczalni 
.^Społecznej, również t. zw. fortancer 
•fc, zatrudnione we wszelkich loka­
lach rozrywkowych.

Zaliczone będą one do k a teg o rji'

tacownic restauracyjno - kaw iar­
n i vęh.

kował rządowi belgijskiemu przy­
bycie na pogrzeb króla Alberta ge­
nerała dyw. Daniela Konarzewskie­
go, inspektora armji polskiej, w cha 
rakterzc am basadora nadzw yczaj­
nego 1 przedstaw iciela P. Prezyden­
ta  Rzećzypóspółitej i arm jl polskiej.

G « i.‘ Konarzewski oraz jego św i­
ta  przybyli tu dziś o godz. 23 30. Są 
oni gośćmi dworu.-

Reprezentacja
armji francushiej
PARYŻ, 21.2. — Na pogrzebie 

króla Alberta arm ja francuska re­

prezentow ana będzie przez kompa- 
nję 16 bataljonu strzelców pieszych 
że sztandarem , oddział strzelców 
morskich, oraz oddział lotników.

W  skład delegacji oficerów- wcho 
dzą: gen. W eygand, wiceadmirał 
Durand-Viel, gen. Bares, gen. Bre- 
eardi gen. Serołalm eras i gen, Char 
digny.

frzyjazd Paderewskiego
BRUKSELA. 21.2. -  Z Paryża do­

noszą, iż do Brukseli przyjeżdża lgną 
cy Paderewski, celem wzięcia u-dzialu 
w pogrzebie króla Alberta.

Tajemnica
hotelu

, .R E X • •

Wycofana z obiegu , Szara eminencja'1

wciąż jeszGze wiGhrzy w koncernie Wspólnoty
C zas n a r e sz c ie  sk oń czyć  z  n iem ieck ą  m afią

W edług uzyskanych przęz nas 
iuform acyj jeden z g łów nych bo­
haterów  głośnej afery W spólnoty 
Interesów , generalny dy rek to r W a 
Iter Tomalla nazyw any  pow szech­
nie Ida sw ej tajem niczej roli. jaka

w tym  koncernie odgryw ał „szarą 
eminencja**, po ucieczce do Nie­
miec zrzekł sie w końcu ood naci­
skiem sw ego stanow iska i został 
w ykreślony z rejestru  handlowego, 
w raz z drubim dyrektorem  aferzy-

Dollfuss syt zemsty
Szubienice przestały skrzypieć

WIEDEŃ, 21.2. — Urzędowe Biu­
ro Korespondencyjne opublikowało 
wiadomość, iż z dniem dzisiejszym

sądy doraźne na terenie całej Au- 
strji przestały działać.

Nowi władcy Belgii

mm

stą Rohdem w brew  krążącym  p o ­
głoskom  nie w yjechał bynajm niej 
na „zasłużony" w ypoczynek do 
W łoch, łecz osiedlił sie w Gliwi­
cach, gdzie odbiera rapo rty  i udzie 
la instm kcyj swoim zausznikom , 
k tórzy  go tłum nie odw iedzają służ 
bow em i sam ochodam i koncernu.

Sytuacja jest napraw dę parado­
ksalna i przypom ina żyw o  historie 
z dyrek torem  Kallenbornem, k tó ry  
w ydalony z granic Polski, k iero­
w ał 7, Niemiec ruchem  zakładów .

W praw dzie dr. Tomalla, na k tó ­
rym  ciąży nakaz aresztow ania nie 
jest już w lecej dyrek torem  W spól­
noty In teresów  jednak pozostaw io­
na przezeń mafja zaufanych urzęd­
ników, trak tu je  go nadal jako ta ­
kiego i donosi mu o  w szystkiem  o- 
raz  odbiera instrukcje.

O becny zarzad  W spólnoty, skła 
dający się 7 sam ych Polaków  po­
winien przystąpić nareszcie do d e ­
mobilizacji w rogiego pogotow ia 
niem ieckiego w tem tow arzystw ie  
i w yrów nać p a ry te t sil. w ynoszą­
cy w  generalnej dyrekcji 70 : 30 na 
korzyść Niemców.

Król Belgów Leopold III i królow a Astrid.

Morderstwo poi tyczne-
Polityk  b ra zy l i j sk i  o f iarą  z b ir ó w

PORTO ALEGRE, 21.2. — W Riwe- 
rz-e, pogratiicznom miasteczku Urug- 
wajskiem, został zamordowany pod­
stępnie i w tajemniczy sposób jeden z 
najwybitniejszych przedstawicieli opo­
zycji w Brazylji, dr. Waldemar Ripoll, 
który wraz z innymi opozycjonistami 
został skazany na wygnanie.

Caal niemal prasa brazylijska wy­
raża oburzenie spowoóu tego ohydne­
go morau.
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Echa tragicznych strzałów
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P o g o d a
Zachmurzenie zmienne, umiarkowa­

ne lub niewielkie w dzielnicach północ 
nych 1 środkowych, wleksze z zanika- 
jacenii gdzieniegdzie opadami na Pod­
karpaciu i w górach. Nocą umiarkowa­
ny mróz. w ciągu dnia temperatura w 
pobliżu zera Umiarkowane wiatry pól 
oocno-zachodnic i północne.

Pan Prezydent Rzeczypospoli- | 
tci postanowił złagodzić karę, o- ; 
rzeczona przez sad dla Juliana 
Blachowskiego, zabójcy dyrekło 
ra Zakładów Żyrardowskich, Ga 
stona Kohlera.

Zatmast czterech lat. Biachow- 
ski odsiedzi w wiezieniu „tylko" 
dwa lata.

Połowa kary została mu z mo 
cy decyzji Głowy Państwa da­
rowana. W dniu 27 kwietnia b. 
r. Julian Blachowski znajdzie się 
znów na wolności.

Ta wielkoduszna decyzja spo 
wodowana została szeregiem o- 
koliczności łagodzących, jak u- 
dział Blachowskiego w ruchu 
niepodległościowym, zsyłka na 
katorgę itp.

Nienaganne sprawowanie się 
Blachowskiego w wiezieniu rów 
nież zaważyło na postanowieniu 
złagodzenia mu kary.

Opinja publiczna skłonna jest 
iednak doszukiwać sie i innych 
motywów, jakie wpłynąć mogły 
na złagodzenie losu Blacbow- 
skiego.

Opinia publiczna od momen­
tu, gdy padły strzały z ręki Bla 
chowskiego — widziała w zabój 
stwie dyr. Kohlera nie zwykła 
zbrodnię, jakich co chwila widzi 
my dokoła, niestety, poddostat- 
kiem. lecz oceniła ten dramat ja 
ko spewnościa brutalny lecz nie 
uchronny etap w walce, toczo­
nej przez polski świat pracy 
z prowokacyjna postawa przed­
stawicieli obcego kapitału w  
Polsce.

Strzały Blachowskiego wstrza 
snęły społeczeństwem. Otwo­
rzyły mu oczy na wiele rzeczy, 
które dotąd pozostawały w cie­
niu. Wywlokły na światło dzień 
ne wszystkie nieprawości, łaj­
dactwa i zbrodnie, uprawiane w  
Polsce bezkarnie na przestrzeni

P r z e c z e n ie  nauczyc-eli
S3 Bczmów -  na jednano

Związek Nauczycieli Szkól Pow­
szechnych opracował statystykę, wska 
żującą na niezwykle przeciążenie pra 
cą personelu nauczycielskiego.

Według danych Związku w bieżą­
cym roku szkolnym przeciętnie przy 
pada na każdego nauczyciela 63 ucz­
niów, w czasie gdy jeszcze w roku 
1929-30 przypadało 50 uczniów na je­
dnego nauczyciela. Jest to skutek ko- 
masowania klas szkolnych i zwiększa 
nia listy godzin nauczauia, przypadają 
cych na poszczególnych nauczycieli.

długich lat przez zagranicznych 
grasantów — z krzywda dla in­
teresów i godności Państwa i 
społeczeństwa polskiego.

Zabójca musiał ponieść kare. 
Poszedł do wiezienia, aby jq od 
cierpieć.

Ale opinja publiczna nie na-

Funt and e ski spada
Doiar trzyma się ostro

Funt angielski, który przez parę 
dni oderw ał się od dolara i dość wy 
raźnie zwyżkował, obecnie znów 
spada. Trudno w tej chwili powie­
dzieć, jaka będzie tendencja funta 
w najbliższym czasie.

Zaznaczyć przytem należy, że do­
lar od paru dni zachowuje zadziwia 
jącą stałość i stoi wciąż powyżej u-

rzędowego parytetu, gdyż mimo po 
ważnego odpływu złota z Europy 
do Ameryki, popyt na dolary jest 
tak duży, że obniżka waluty amery 
kańskiej natrafia na poważne tru­
dności.

Korona czeska, w porównaniu z 
ostatnicmi kursami, nic wykazuje 
poważniejszych zmian.

Rozoztfl styoendiów studenckich
na wyższych uczelniach

Ministerstwo oświaty dokonało już 
rozdz;ału stydendjów dla studentów 
szkół wyższych w Polsce na rok aka­
demicki 1933'34.

Ilość stypendiów wyniosła 1.151, co 
w porównaniu do ub. roku akademic­
kiego wykazuje pewną nadwyżkę, w 
poprzednim bowiem roku przyznano 
1.122,5 stypendiów.

Z ogólnego funduszu przeznaczone­
go na stypendia akademickie, przyzna 
no: na Uniwersytet Warszawski •—
254.400 zł.. Jagielloński — 175.200 zł., 
Jana Kazimierza — 162.000 zł., Stefa­
na Batorego — 102.000 zł.. Uniwersy­
tet Poznański — 114.000 zł.. Politech­
nikę Warszawska —127.200 zł., Lwów 
ska — 73.200 zł.. Szkołę Oł. Gosp. 
Wiejskiego w Warszawie — 31.200 zt., 
Akad. Górnicza w Krakowie — 24.000 
zł.. Akad. Medycyny Weter. we Lwo­
wie — 15.600 zł.. Akad. Stematologicz 
na w Warszawie — 14.400 zł., Akad.

Sztuk Piek. w Krakowie — 6.000 zł., 
i Akad. Sztuk Pięknych w Warszawie 
— 6.00(1 zł. Łączna suma przyznanych 
stypendiów dla wszystkich uczelni w 
Polsce wynosi: 1.105.200 zł. — Do su 
my tej należy dodać 276.000 zł., pozo 
stawionych do dyspozycji Mmistra 
oświaty, oraz ponad 6.500 zł. pozosta­
łych z ub. roku.

: )* ( : -

piętnowała go mianem morder­
cy. Polski świat pracy widział 
w Blachowskim jednego te  
swych szeregowców, którego 
cierpliwość się wyczerpała...

Powie ktoś, że w osobie zabi 
tego dyrektora, padł człowiek 
niewinny.. Wiemy, że tak nie 
było. Ale gdyby nawet — to 
czyż w walce padaia — tylko 
winni?

Tragiczny czyn Blachowskie­
go nie był daremny, nie pozo­
stał bez skutku.

Dziś już olbrzymia większość 
społeczeństwa na czele z miaro 
dainemś osobistościami spogląda 
na rolę obcego kapitału w Pol­
sce i na jego działalność ina­
czej, trzeźwiej i odważniej, niż 
przed dwoma laty...

Jeśli tak jest. to tragiczne 
strzały na Mazowieckiej odegra 
ły w tej zmianie bynaivniej nie 
ostatnia role-

I dlatego opinia publiczna % u- 
czuciem głębokiego zadowole­
nia przyjęła wiadomość o decy­
zji Głowy Państwa.

Por* Jezierski przyznał się
Chcifł zabić artystę Różyckiego
W  tych dniach zostanie zakończo 

ne śledztwo w sprawie em erytowa­
nego por. Norberta Jezierskiego, 
który z rewolwerem w ręku w targ ­
nął za kulisy T eatru „Nowego" w 
W arszaw ie usiłując zastrzelić arty­
stę dram atycznego Antoniego Ró-

Olbrzymi Pałac Sowietów
stanie w MosKwie

MOSKWA, 21.2. — Został ostatecz­
nie zaaprobowany projekt architekto­
niczny Pałacu Sowietów.

Pałac ten mieścić będzie wielką sa­
lę na 20 tysięcy osób oraz mniejszą 
salę na 6 tysięcy osób. Pałac, wraz z 

. : : : *

wzniesionym na szczycie posągiem Le 
iii na, mieć będzie 415 metrów wysoko­
ści. Wysokość samego posągu wyno­
sić będzie 80 metrów.

Prace wstępne przy budowie pałacu 
rozpoczęły słę już w roku ubiegłym.

Poeta-anaJła beta
Zgon niezwykłego Araba

.PARYŻ, 212. W Mazuna, w zachod­
niej Oranji (Afryka Północna), zmarŁ 
przeżywszy 65 lat, szetk Benhainamusz 
Hadż Milud. Był to poeta-improwiza- 
tor, słynny w świccie muzułmańskim. 
Charakterystycznem jest to, że nie u- 
mial on ani czytać, ani pisać i nigdy

nie chadzał do szkół. Znał napamięć 
wszysrkic stworzone przez siebie poe­
maty i lubił je recytować publicznie. 
Nie pozostawił jednak po sobie żadne­
go ani drukowanego ani nawet pisane­
go tekstu. To, co stworzył, zabrał ze 
sobą do grobu.

•  • •  
n  • •

„Ho;ny“ ofiarodawca
Rozdał milion bezwartościowych banknotów
.MEDJOLAN, 212. W jednym z loka­
lów nocnych Mediolanu niewiadomy 
gość zaczął nagłe rozdawać banknoty 
zagraniczne- W mgnieniu oka otaczają 
cy go tłum rozchwycił zaofiarowywa- 
ne hojnie pieniądze, powodując zamie­
szanie, w trakcie którego ofiarodawca 
ulotnił się.

Dopiero później okazało się, fe  roz­
dane szczodrobliwie banknoty są bez 
wartości, gdyż chodziło tu o korony 
austriackie z okresu wojny światowej.

Rozczarowani posiadacze banknotów 
obliczyli, że nieznany „dobroczyńca" 
rozdał około półtora miłjona koron w 
bezwartościowych banknotach.

źyckiego. W szyscy świadkowie lej 
dramatycznej sceny zostali zbadani. 
Jezierski przyznaje się całkowicie 
do usiłowania zabójstw a.

W pierwszych dniach marca zo­
stanie sporządzony akt oskarżenia; 
rozpraw a sądow a odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych, z uw agi na 
drastyczne momenty dotyczące po­
życia małżonków Jezierskich.

W brew  krążącym pogłoskom Je­
zierski nie był poddaw any badaniu 
psychjatrycznemu, gdyż normalne 
zachowanie się oskarżonego nie da 
je żadnych podstaw  ku  temu.

Jezierski, pomimo starań rodziny, 
pozostanie w areszcie śledczym do 
czasu rozprawy.

----------- :::oO o:::-----------

Dewaluacja Kć.
z tg r tż a  naszemu efcsoort wi
W  dniu 20 b. m. odbyło się po­

siedzenie zarządu Centralnego Zwią 
zku Przemysłu Polskiego.

W śród aktualnych zagadnień, ja ­
kie poruszono, om awiając sytuację 
poszczególnych dziedzin przemysłu. 
W skazano między innerni na ewen­
tualne ujemne następstw a, jakie w  
zakresie naszych obrotów handlo­
wych z Czechosłowacją może wy­
wołać dew aluacja korony czecho­
słowackiej. Centralny Związek Prze 
mysłu Polskiego postanowił zbadać, 
jak to zagadnienie przedstaw ia sie 
na terenie przemysłu.

----------- :::oOo:::----- -— .

Goście estońscy
w Krakowie

KRAKÓW, 212. — Dz* rano pocią­
gam  z Warszawy przybyłą <j0 Kra* 
ko w a wycieczka estońska % prezyden­
tem parlamentu estońskiego p. fr.nbun' 
dem ua czele.
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Słodycze z Po ski
smaKutą zagranicznym podniebieniom

Województwa płd. najwięcej
zakupują nawozów sztucznychZainteresowane organizacje g o ­

spodarcze zwróciły ostatnio bacz­
niejszą uw agę na rozległe m ożliwo­
ści, zarysow ujące się w  dziedzinie 
w yw ozu polskich w yrobów  cukierni 
czych —  czekolady, czekoladek i cu 
kierków.

W yw óz ten dotąd miał charakter 
całkow icie pionierski. S łodycze pol­
skie eksportowano sporadycznie w  
mniejszych partjach do szeregu kra

M inisterstwo Skarbu, w  poszuki­
waniu nowych źródeł dochodu dla 
Skarbu Państw a, rozpatruje obec­
nie projekt opodatkow ania syropu  
ziem niaczanego.

Dla szerokiego ogółu  sprawą ta 
nie jest obojętna, zw ażyw szy , iż sy  
rop ziem niaczany stosow any jest 
m asow o przy fabrykacji cukierków  
w szelk iego rodzaju, a także w ódek  
t. zw . gatunkowych. Do fabrykacji 
cukierków syrop kartoflany używ a­
ny jest wraz z cukrem, w  stosunku  
od 15 do 40 proc., w  zależności od 
gatunku cukierków. W prowadzenie 
opłaty skarbowej od syropu ziem ­
niaczanego spow oduie podrożenie 
tego artykułu, co przy rów noczes- 
nem potanieniu cukru, zw łaszcza dla 
celów  przem ysłowych, zmusi fabry­
kantów do stosow ania cukru w  w yż  
szym niż dotąd stosunku przy w y­
robie cukierków. Rezultatem zaś te­
go będzie —  podrożenie cukierków  
wszystkich rodzajów.

Syrop ziem niaczany opodatkow a-

Ehsoort z Łudzi
zmalał w styczniu

Na podstaw ie danych Izby Prze­
m ysłowo - Handlowej w  Łodzi, eks 
port wyrobów włókienniczych i przę 
dzy w cBigu m. stycznia r. b. w y­
niósł ogółem  219.901,4 kg., warto­
ści 1.674.006,87 zł., w obec 292.050,44  
kg.. w ar1 iśc i 2.482.346,87 zł., w y­
wiezionych w  grudniu ub. r.

Spłoszm y św ęUkratfca
zbiegi

Z Bielska donoszą:
U biegłego rana m iędzy godz. 5 a 

6-tą u siłow ał dokonać w łam ania  
przy  pom ocy podrobionych k luczy  
do kościoła parafialnego w  Bielsku  
p rzy  pi. św . Mikołaja, n ieujęty do­
tąd przestępca, k tóry zdołał już na­
w e t  o tw o rzy ć  żelazną bramę w io­
dącą do zakrystji, oraz dobierał się  
do w ew n ętrznych  d rzw i prow adzą­
cych  do kościoła , lecz sp łoszon y  
zrezygn ow ał z w łam ania i zbiegł.

Rozprawa
przeciwko bratu  mordercy

Z Rybnika donoszą:
W dniu w czorajszym  prokurator 

Sądu O k ręgow ego w  Rybniku u- 
k oń czy ł dochodzenie przeciw ko  
Ferdynandow i S iw co w i, bratu stra­
con ego  na szub ien icy  m ordercy, 
Franciszka S iw ca.

Ferdynand S iw iec  osk arżony jest 
o  udzieienie bratu pom ocy w  m or­
dzie na osobie posterunkow ego ś. 
P. Fojcika.

Akt oskarżenia już zosta ł dorę­
czony. zaś akta sp raw y przekaza­
no w yd zia łow i zam iejscow em u Są­
du O kręgow ego, który w y zn a czy  
termin rozpraw y g łów nei.

jów, m iędzy innemi zaś do Stanów  
Zjednoczonych, Anglji, Francji i t. p.

Z uwagi jednak, że wyroby te zna 
lazły chętnych odbiorców i zyskały  
duże uznanie dla sw ej doskonałej 
jakości, podjęte zostaną niebawem  
próby organizacji p lanow ego i sta  
łego eksportu zarówno do tych kra­
jów , gdzie polskie wyroby cukierni 
cze znalazły już zbyt, jak 1 do in­
nych europejskich oraz zamorskich.

podrożeje

ny ma być dość znacznie, jeżeli zw a  
żym y, iż M inisterstwo obiecuje so ­
bie osiągnąć z tego źródła półtora 
miljona złotych rocznie.

Sprawa rejenta Franciszka Bachań- 
skiego, który wczoraj stanął przed są 
dem okręgowym w Warszawie, oskar­
żony o różne

nadużycia i malwersacje, 
budzi zrozumiałe zainteresowanie, je- 
żełi zważymy, że p. Bachański przez 
długi czas sprawował czynności na" 
czelnego sekretarza prezydium sądu 
okręgowego w Warszawie, skąd otrzy 
mai przed kilkunastu laty nominację 
na

rejenta w Żyrardowie. 
a następnie objął kancelarię rejental- 
ną w Grabowcu pod Zamościem.

Rejeotura w Żyrardowie przynosiła 
Bachańskiemu

przeszło 4000 z/. miesięcznic.
Tom wymowniejszy jest tedy fakt, że 
akt oskarżenia zarzuca mu przywła­
szczenia, fałszerstwa, działanie na 
szkodę skarbu państwa.

T ryb życia Bachańskiego o wicie 
przekraczał jego faktyczne motżliiwo- 
śc. finansowe. Żyrardowski rejent był 
znakomitym gościem wielu restauracy; 
i lokali rozrywkowych warszawskich, 
a rozrzutność jego słynna była metyl- 
k© wśród kelnerów, ale i między zwy­
kłymi gośćmi, których rejent-luilaka 
ugaszczał, plącąc za wszystkich, na­
wet za przypadkowo spotkanych i nie

Była sobie suczka „Mucha". N a­
leżała do p. Sawickiej, ale ta ją 
zdradziła i sprzedała za brzęczące 
srebrniki p. Kurantowi, który skolei 
odstąpił ją p. Gawrysiakowej.

„Mucha" nie znała się na tranzak 
cjach handlowych, m yślała że dzie­
je jej się krzywda, w ięc —  zniknę­
ła.

Po pewnym czasie p. G awrysia- 
kowa spotkała w  Saskim ogrodzie 
w  W arszaw ie „Muchę" idącą w  to­
w arzystw ie p. Sawickiej.

W ynikł wielki skandal, który za­
kończył się sprawą sądow ą przeciw  
p. Sawickiej o kradzież pieska.

Proces obfitow ał w  silne momen­
ty) gdyż „Mucha" wystąpiła w  cha-

I rakterze świadka.
Przew odniczący zapytał ją kogo  

w oli, a obie przeciwniczki, przymi-

W  roku ub. Państw ow y Bank 
Rolny rozprowadził pomiędzy drob­
ną w łasnością rolną 49.135 ton na­
w ozów  sztucznych, wartości 6.708 
tys. zł., z czego w  sezonie w iosen­
nym sprzedano 22.447 ton i w sezo­
nie jesiennym —  26.689 ton.

Najwięcej sprzedano nawozów  
fosforowych, a m ianowicie 22 tys. 
ton i naw ozów  potasowych —  13 i 
pół tys. ton.

Na pierwszym planie pod w zglę­
dem zakupu naw ozów  sztucznych  
stoi w ojew ództw o śląsk ie , dalej idą 
w ojew ództw a Lwowskie, Krakow­
skie, Tarnopolskie i Lubelskie.

Ze względu na niepomyślną sy ­
tuację w  rolnictwie, sprzedaż nawo  
zów  sztucznych w  roku ub. znacz-

znajomych sobie.
Hulanki te poważnie nadszarpnęły 

dochody Bachańskiego, a stały się po­
czątkiem końca jego karjery.

Jego kancelaria notarialna była 
przytem istnem żerowiskiem różnych 
osób wykorzystujących słaby charak­
ter rejenta. Kuzyn Bachańskiego Mar­
ian Kowalski zatrudniony tam jako 
dependent, dopuszczał się

świadomego fałszowania 
sprawozdań wpływów kasowych. Dru­
gi dependent Henryk Czekajewski, u- 
poważniony do podpisywania akt w 
zastępstwie rejenta pozwaia! sobie nie 
tylko na nadużycia, ale nawet 

zw ykle wymuszenia. 
Zdemaskowany — musiał się usunąć, 
a niedobory powstałe z jego machi- 
nacyj pokrył Bachański z własnej kie­
szeni.

Już te fakty mocno nadszarpnęły 
ule tylko poin.ję ale i stan majątkowy 
rejetna. Gdy przytem zaangażował się 
on w różne

niefortunne przedsięwzięcia, 
tracąc na tern tysiącami wpływy z do­
chodów kancelaryjnych, gdy wreszcie 
przeniesiono go z Żyrardowa do Gra­
bowca, gdizie dochody 'kancelarii były 
niepomiernie mniejsze — Bachański

la ły  się do psiny. P. Gawrysiakowa  
w ołała „psi, psi, psi‘“, p. Sawicka  
zaś najczulszemi wyrazami przy­
w oływ ała  do siebie suczkę, „Mu­
cha" pom achawszy ogonkiem w  kie 
runku p. Gawrysiakowej poszła jed­
nak do p. Sawickiej.

Sąd grodzki uznał jednak, że p. 
Sawicka powinna była psa oddać, 
skoro go  już raz sprzedała i dlate­
go  skazał ją na m iesiąc aresztu z 
zawieszeniem  wykonania kary.

W  w ydziale odwoławczym  sądu 
okręgow ego, zostały w ydane w czo­
raj b. ciekawe m otywy. Sąd biorąc 
pod uw agę, że suczka okazała więk  
sze zaufanie p. Sawickiej, postano­
w ił oskarżoną uniewinnić, tein w ię­
cej, iż przewód sądow y nie dostar­
czył dowodu winy oskarżonej.

nie zmniejszyła się w porównaniu do 
roku poprzedniego.

------------:::oOo:::-----------

Bank Polski
w roli krtnicnicznlha

W artość bilansowa nieruchomo­
ści Banku Polskiego w ynosi 20  
milj. złotych.

Bank Polski posiada 73 place, któ 
re stanowią oddzielne jednostki hi* 
poteczne. Na 70 placach znajdują 
się 52 gm achy bankowe, 30 domów  
mieszkalnych, z których 12 na 
wspólnych nlącach. Pozostałe 3 pla 
ce są niezalżućiowane. W  budynkach 
bankowych jest 1.012 mieszkań.

w sytuacji bez wyjścia.
Na pokryde strat wynikłych z po* 

przednich nieuczciwych posunięć —• 
zabrakło już środków. W  styczniu r. 
ub. izba skarbowa w W arszawie wa+o* 
9ła skąrgę do prokuratora obwiniająs 
Bachańskiego o działanie na szkodę 
skarbu państwa. Jednocześnie z tera 
wpłynęła skarga Stanisławy Matec- 

Aiej o przywłaszczenie przez rejenta 
depozytu pieniężnego.

Bachańskiego uwięziono zaraz po 
ustaleniu przez wstępne dochodzenie 
słuszności stawianych mu zarzutów. Wj 
śledztwie wprawdzie rejent wyparł się 
wi*iy, zasłaniając się osobą swego nie 
uczciwego kuzyna, Mariana Kowalskie 
go. Na wiadomość o aresztowaniu re* 
jen ta posypały się dalsze skargi, o* 
skarżające go o przywłaszczenie dej* 
zytów klijentowskich. Akt oskarżeń if 
wylicza

piec wypadków takich 
na ogólną sumę 7.000 zł. Nadto zarztł- 
ca Bachańskiemu przywłaszczenie o- 
płat stemplowych na sumę 5.000 zł.

W toku przewodu Bachański przy­
znaje się do wkiy przywłaszczenia o- 
plat stemplowych, natomiast co do de­
pozytów twierdzi, że były to 
pożyczki od których opłacał lichwiar 

skie procenty 
i to od kilku już lat, co nawet (topiera 
dowodami.

Bachańskiego który po zwolnieniu z 
rejentury w drodze dyscyplinarnej 
przesiedział rok w więzieniu, oskarża 
prok. Petrusiewiicz.

Według opinji biegłych Bachański 
przywłaszczył sobie okoto 25.000 zł., 
ponadto zaś zdefra udo wał około W 
tysięcy zł. z depozytów.

Jeśli chodzi o poszkodowane osoby 
prywatne to przeważnie wchodziły w 
grę depozyty pieniężne, pozostawiane 
u rejenta Bachańskiego za namową Je­
go narzeczonej a obecnie żony p. Wa- 
clawy Polaczkówny.

Do rozprawy powołano kilkunastu 
świadków, z których sąd cześć już, 
przesłuchał.

Celem dokładnego ustalenia wyso­
kości zdefra ud cwanych pieniędzy oraz 
okresu czasu, w których przywła­
szczenie miało miejsce, sąd postano­
wił odroczyć sprawę do 3 marca r. b 
dla dodatkowego zbadania przez bie- 

i gtych buchalterów ksiąg notarialnych

Cukierki
w s W e k  opodatkowania syropu ziemniaczanego

Hulanka pana rejenta z Żyrardowa
za pieniądze skarbowe i kiijentowskie

znalazł się

Suczka jako świadek
w apelacji rozstrzygnęła proces
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Syndykat polskich akcjonarjuszów Żyrardowa
do walki z bezczelnymi spekulantami z zarządu

W  nierów nej w alce polskich ak 
cjonarjuszy  Ż yrardow a z rcprczen 
tan tam i obcego kapitału następują 
pom yślne zw roty .

Komisja ekspertów , działająca z 
polecenia Sadu H andlow ego przy­
stąp iła  już do prac nad rew izją 
ksiąg  zakładów  żyrardow skich, 
aby  ustalić gdzie i w jaki sposób 
zaprzepaszczono olbrzym ie, mil jo­
now e sum y przepisane na rachu­
nek  s t r a t  M ateriał zebrany  przez 
ekspertów  posłuży jako podstaw o 
rwy czynnik w rozpraw ie sądowej, 
jaka odbędzie sie przeciw ko dyrek 
cji Zakładów  dn, 2 m arca r. b. na 
skutek skargi, wniesionej przez 
polska grupę akcjonariuszy.

Skarga zawiera m. in. punkt wiel 
kiej d o n io s ło śc i:  żada sek w estra to  
Ta, t. j. z a b ezp iec zen ia  pretenSyj 
ak cjon ariu szy  po lsk ich  na m ajątku  
Z a k ła d ó w  Ż yrard ow sk ich .

C zy sąd przychyli sie do tego 
żąd an ia?  G dyby sie to stało, gdy­
b y  gospodarka zakładów  dostała 
sie  w nowe rece, niechybnie doko 
n a ’oby sie oczyszczenie bagniska 
żyrardow sk iego  — zarząd obecny 
zosta łby  pociągnięty do odpow ie­
dzialności.

C zy sąd sie przychyli do tego 
punktu skarg i?

Nie było jeszcze precedensu, by 
podobne zabezpieczenie pretensyj 
spólnika uskuteczniano zapom ocą 
sekw estrato-ra w spółkach akcyj­
nych.

A le czyż brak p re c e d e n s u  ma 
św iadczyć, że po wieczne czasy 
spólnik anonim ow y ma być p o ­
z b a w io n y  te g o  je d y n ie  w  p e w n y c h
razach  w skazanego środka obrony, 
k tó rym  jest natychm iastow y sek- 
iWestr?

Dlaczego tylko w  stosunku do o- 
soby  fizycznej ma być ten rygor 
s to so w an y ?  Dlaczegóż spółka wiel 
ikokapitalist-"cz.na. gdy jej sie spo­
doba zniszczenie 20 proc. spójni­
ków . ma być uprzyw ilejow ana i 
b ea  karna?

Do ataku na zebraniach w y sta r 
czy io  to luźne przedstaw icielstw o 
polskiej grupy akcjonarjuszów , 
k tórem  jest kom itet grupy.

G dy jednak dziś w ynikła p er­
spek tyw a długiej „w ojny pozycyj­
nej". gdy nie o hałas na zebra­
niach i chw y ty  głosow ania chodzi, 
lecz o m etodyczną akcje i ew . za­
w arc ie  pokoju z przeciwnikiem , 
trzeb aż  ustanow ić jakieś ciało o

Cora? w ięcej
schorza łych  prostytutek
W edle danych urzed-owych, w roku 

tib. zarejestrow ano w W arszaw ie i na 
teren ie  w ojew ództw a około 200 .,p -
czątku jacych” p rostv tv tu tek  czyli o 
5.4 proc- w iecej. lak w roku poprzed­
nim. Z tej hczbv przybyłych, stw ier- 
dzoo • krte u 53 dziew cząt a u 3.3 — 
rzerzaczkę. Pozycje  dostatecznie w y­
m ow ne

6 oźny wybuch fosforu 
W Kop. „Ferdynand"

W  laboratorium  chem icznem  ko­
pa V>i „Ferdynand" przy ul. Zam ko­
w ej w Katowicach miał miejsce 
w czoraj rano w czasie dośw iad­
czeń silny w ybuch, k tó ry  spow odo­
w ał zapaienie sic zapasu forsforu.

Dzięki przytom ności umysłu znaj 
dujących s'<? tam pracow ników , o- 
gieft stłum iono przy użyciu piasku

Na szczęście w vpadek ten nie po 
ciągnął za sobą ofiar w ludziach.

fizgjonomji, znanej w prawie han­
dlowcem.

Komitet, choćby sie cieszył naj- 
wiekszem  zaufaniem 1 powagą, nie 
jest żadną instytucją.

Więc prof. Młynarski zapropono 
wał zebranym wczoraj w  pięknej 
siedzibie Stowarzyszenia Kupców 
Polskich akcjonariuszom żyrar­
dowskim zawiązanie zrzeszenia — 
syndykatu — którego celem jest 
przeprowadzenie pewnego Intere-
?«;.„T,aki€. zw ózk i dopuszcza art  
1842 kodeksu cywilnego.

Jest to forma „najtańsza" — w y  
maga jedynie jednego stempla za 
5 złotych, daje natomiast możność

postępow ania grom adnego, pow ie­
rzania sw ych  in teresów  przedsta­
w icielstw u.

A kcjonariusze z entuzjazm em  
przyjęli projekt tego „syndykatu", 
opracow any p rzez mec. Lew an­
dow skiego i natychm iast podpisy­
wali się pod zbiorow a deklaracją 
przystąpienia.

A kcjonariusze nieobecni na w czo 
rajs2em  zebraniu, otrzym ają od 
sw ego kom itetu zaw iadom ienie ł 
szczegółow e w skazów ki, co czynić 
(akcje złożyć z banku itd.), by r*>d 
jętą w alkę o sw e praw a „polskiej 
mniejszości" na gruncie imć dp. 
Boussaców Ż yrardow a — w ygrać .

Slrsjk w Hop. „Polsha“ przerwany
wypłata zaległości zarobków zapewniona

Na skutek htterwencjl starosty ka­
towickiego dr. Se'dlera I naczelnika 
gminy Mała Dąbrówka, pana Rzepki, 
którzy skomunikowali sie z robotnika­
mi pozostającymi od kilku dni w pod­
ziemiach kopalni „Polska" strajkujący 
mając przyrzeczoną wypłatę jednora­
zowej zapomogi gminy, zgodzili się 
wyjechać na powierzchnię.

Niezależnie od tego starosta dr. Sei-

dier przyrzekł interweniować u komis, 
demobilizacyjnego I inspektora pracy 
w kierunku zmuszenia dyrekcji do w y  
płaty zaległych zarobków.

W ypłacone robotnikom zasiłki z ka­
sy  gm nnej dyrekcja kopalni będzie 
musiała zwrócić w ciągu 24 godzin.

Robotnicy mimo otrzymywania po­
żywienia przez cały czas głodowali.

„Skrzywdzony" dr. Goroli
dostał inne intratne stanowisko

Jak się dowiadujemy wypuszczony 
wczoraj z więzienia śledczego na wol 
na stopę za kaucją 30.000 zł. były  dy 
rektor spółki akcyjnej „Wirek" i S-ki 
Akc. „Oodula" dr. Gorołf. który w 
czasie pobytu w  wlezieniu zrzekł się
stanowiska, przecbhodzi po zakończe­

niu sprawy sadowej na stanowisko dy 
rektora kop. „Hohenzollern" pod Byto 
mieni, należącej do lir. Schaitgotscha. 
będącego również właścicielem S-kJ 
Akc, „Godula" w Hebziu.

Dr. Goroll nie doznał w lec „krzyw­
dy".

Obałamucony Vollfsbundowiec
g ęsfo  s ię  tłum aczył

Sąd O kręgow y w  Katowicach 
rozpa tryw ał w czoraj spraw ę człon 
ka „Vo.ksbtmdu" z Kończyc. E ryka 
S tysia, oskarżonego o fałszyw e ob­
winienie naczelnika gminy Kończy­
ce, Sitki.

S tyś o trzy m y w ał zapomogi i po 
upływ ie odpow iedniego czasokresu 
zapom oga uległa autom atycznem u 
w strzym aniu.

S tyś, jako członek „Volksbut>du“, 
zw rócił się do biur „Volksbuodu“ 
w Katowicach, gdzie dano mu da

podpisu zażalenie w ystosow ane do 
urzędu wojew ódzkiego.

Poniew aż zażalenie to zaw ierało  
n iepraw dziw e d .o e , S ty ś  stanął w 
w ynika tego przed sądem.

O skarżony tw ierdził, że został 
w prow adzony w błąd przez „Volks 
bund".

Po przesłuchaniu św iadków , w o­
bec okazanej skruchy, S ty ś  został 
skazany na tydzień aresztu  z za­
wieszeniem  w ykonania k a ry  na 
przeciąg lat 2.

Z  k u l ą  w  s k r o n i
uuióki s ię  2  h im . d o  d o m u

Onegdaj, kiedy po w ykryciu nadu­
żyć p rzybył inspektor pocztowy opie­
czętow ał lokal i księgi, Martsiszew- 
:ki w ziąw szy rew olw er służbowy u- 

dai się do odległego o dwa kilom etry 
lasu w Korzennej i tam strzelił sobie 
w skroń.

Komisja kontrolna dyrekcji poczt 
i telegrafów z Krakowa, podczas kon 
troh agencji pocztowej w Krużlowej 
W yżnej w powiecie nowosądeckim 
w ykry ła  nadużycia, których dokonał 
kierownik agencji Jan M artuszewski.

Od dłuższego czasu przerabiał on 
przekazy pieniężne, opiew ające na 
wyższą sumę w ten sposób, że wywa 
biał płynem cyfry , pozostaw iając na 
przekazie jedynie drobna sumę, któ­
ra w ypłacał, za trzym ując dla siebie 
różnice.

Mimo bardzo ciężkiej rany M artu­
szewski dowlókł się jeszcze 2 kuła w 
głowic do swego domu gdzie po przy 
byciu padł na ziemię bez przytom no­
ści, brocząc obficie krwią.

Bezdomni na... zamku Książęcym
Nawet fam ich d o sięg ła  ek sm isja

W  obronie przed chłodem  — bez- 
dom ń l ku ją  się w szędzie, gdzie się 
tylko da.

M ieszkają już w lepiankach ziem­
nych, m ieszkają w szałasach mieszka 
ią nawet.., w  ruinach starvch zam­
ków. M. in. zajęli om rumy zamku ks

M azow eckich  w  Sochaczew ie ale 
cóż! W ładze w ojew ódzko  p rzystąp  ły 
do porządkow ania terenu ruin bez­
domnym w ręcz no nakazy eksm isyj­
ne

N awet zamki ks'ążece nie są  dziś 
oew nem  schroniskiem .-

Pogrzeb
ś. d. om.  Rzatfkowskeiii)

Wczoraj odbył sie w Warszawie po 
grzeb i. p. Jatra Rządkowskicgo gene­
rała w stanic spoczynku b. d- ■wódcy 
Legjomi Pułaskiego, b. dowódcy dy­
wizji litewsko - b ałoruskiej. Naboźeń 
stwo żałobne w kościele garwz s*v 
wym odprawił ka. arcybiskup Ropo.

Po nabożeństw ie żałobnem  nastąpiło 
wyprowadzenie zwłok ś p. gen. Jana 
Rządikowskiego na cmentarz wojsko­
w y na Powązkach.

----------- :::oOo:::-----------
OrrgT b m ?* nititaVn

Jeden na tysiąc...
Taheśm y Już przyw ykli do wszelkich 

nieszczęść, że obojętnie w zruszam y 
ramionami, gdy ktoś o nich mówi. ta- 
keśttty stępieli na wszelkie medoie te  
z trudem  zdobyw am y się na odruch ii- 
tości czy współczucia, takeśm y wre­
szcie sami przytłoczeni ciężarem  trosfe 
i kłopotów że o cudzych — zap o m n ą  
my tem chętniej że nie mam y środ­
ków na ich usuniecie.

I — w tem morzu w zajem nej obo­
jętności, wzajem nego nieufania sobie 
doszliśm y d z ś  już do takich granic, 
że gdy zdarzy się fakt ludzkiej pom o­
cy. okazanej przez człow ieka — czlo- 
w-rekowi — notujem y to z radością pod 
tytułem : „jeden na tvsiac" .

Cała spraw a była napozór drobna: 
cóż może w istocie obchodzić chosrai 
kogo — licy tac ja?  Rzecz zw ykła * na 
porządku dziennym : dziś licytują mnie, 
ju tro  ciebie... C ooraw da ta kcy tac ja  
(za długi tow arow e) miała zrujnow ać 
s ta ry  sklep kolonialny na Krak. P rzed  
mieścin a jego właściciela, c z to w ek a  
już w bardzo podeszłym  wieku pozba­
wić na starość f skleou i chleba. Że­
by sy tuację  uratow ać potrzeba było  
stosunkowo rr'ewieie: zaledwie 600 zł. 
Sześćset złotych, żeby ocal ć s ta ry  
sklep, zatrudniający  kilka osób per­
sonelu! W łaściciel telefonował na  
w szystkie strony , orosił o noźvczke— 
daram nie. B łagał w ierzyciela o zwło­
kę — darem nie. Prosili kom orńka  pra  
cownicy — bez skutku. P raw o byw a 
niekiedy bezlitosne, a w ierzyciele — 
nietłgeci

L icytacja już. już udała sie zacząć, 
gdy nagie zaiechała przed skleo tak­
sówka. w vsiadt z niej pewien koniec 
z ulicv M arszałkowskie! — w vjel Z 
kieszeń* 600 złotych w ręczył bez sło­
wa zdnm  onemu właścicielowi sklepu 
i... odjechał

Jak sie okazało — od Jednego ze 
sw o'cb klientów d o w ied ra ł s e  ktrm’ec  
M. o nieszczęściu w laśc ice la  skleou z 
K rak. Przedm ieścia. Bez nam ysłu  
Wziął pieniądze i zawiózł ie. daląc o t 
tak. na słowo, byle uratow ać od rui­
ny — cudze przedsiębiorstwo.

*
...Sprawa była pozornie błaha. T v ł- 

ko — licytacią I tylko — (KO zło­
tych... Ale gdyby nie tak rzadka w 
dzis*eiszvch czasach uczynność—m :e" 
khyśm y w W arszaw ę  o ledett sklep 
mniej a w reiestrze bezrobotnych — 
o pięciu więcej.. Ten.

------------: : o * o : : ------------

Nauczyciel
p o d o o la c z

Na terenie szkoły pow szechnej w 
Jeżew nicy pod Chełmnem wybuchł po- 
żar. m szcząc zabudow ania gospodar­
skie. M. In. spaliła się stodoła oraz 
znaidujące s ę w niej auto, będące wła­
snością nauczyciela, W alentego Lancy.

Okoliczność, że spalone auto. przed­
staw iające w artość najw yżej ł tysiąca 
zł. było ubezpieczone na kw otę 6 tys. 
zł., nasunęła władzom śledczym  podej­
rzenie że ogień został podłożony i że 
podpalenie nastąpiło  z chęci zysku a- 
sekuracyjncgo W  związku z tem pod 
zarzutem  podpalenia aresztow any zo­
sta ł właściciel auta, nauczyciel W alen­
ty Lanca.
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Po bankructwie spółdzielni mieszkaniowych
O d roku  ju i  je s te śm y  św iad ­

kam i zasadniczego zw ro tu  w  po  
lityce  budow lanej rządu , zw ro ­
tu  po legającego  na udzielaniu 
k red y tu  nie spółdzielniom , lecz 
niemal w yłączn ie  jednostkom,

budującym domy na w łasność.
M oże ta zm iana w yda się nie­

zro zu m ia łą  dla fanatycznego  
zw olennika ruchu snółdzielezc- 

. go  —  pojmie jednak  jej słusz­
ność każdy , k to  w e jrzy  zbliska 
wr nasze  budow nictw o spółdziel­
cze. Bo na jakichże podstaw ach  
by ło  ono o p a rte  i jakie skutk i 
p rzy n io s ło ?

B y ł czas, k ied y  —  za p rzyk ła  
dem  z resz tą  ca łe i E u ropy  pow o 
jennej — po lity k a  rządu  w P o l­
sce nacechow ana b y ła  aż n a­
zb y t w yraźną  tendencja 
w yłączen ia  pryw atnego kapita­

łu z budownictwa, 
a  faw o ry zo w an ia  natom iast bu­
dow nictw a, podjętego  przez 
wszelkie organizacje  o charak te  
rze społecznym . T endencja ta 
realnie u jaw niała  sie w  tern, iż 
rząd  udziela ł k re d y tó w  p rzede- 
w szysekiem  spółdzielniom  budo 
wdanym, sam orządom  i t. d.. je ­
dnostkom  p ry w a tn y m  zaś w 
rzadkich  tylko, w y ją tk o w y ch  
w ypadkach .

P o lity k a  ta w y d a ła  jaknajfatal 
niejsze skutikl.

Spółdzielnie, zazw y czaj w  tym  
celu w  poszczegó lnych  w ypad­
kach  p o w sta jące , lub d o ryw czo  
k lecone p rzez  ludzi nie m ających 
z  m chem  spółdzielczym  nic 
w spólnego,
budow ały drogo i... z rozma­

chem.
przew ażn ie  m ieszkania duże. luik 
susow c. N ierzadko p rzy tem  do 
takiei spółdzielni w k rad ła  się 
spekulacja, k tó re j znakom icie 
sp rzy ja ła  okoliczność, iż popie­
ra ją cy   ̂ ów  ruch budow lany 
B ank G o sp o d arstw a  K rajow e­
go, finansow ał dom y spółdziel­
cze  nieom al ca łkow ic ie , p o k ry ­
w a jąc  do 90-ciu p ro c . k o sz t bu- 
d o w y .

Nic dziw nego, że w  tvch  w a­
runkach  — w’ W arszaw ie  i we 
w szystk ich  w ięk szy ch  m iastach  
—  do iny  w y ra s tać  poczęły jak  
g rz y b y  ,po deszczu. P o w s taw a­
ły  całe now e dzielnice, g u sto w ­
ne, now oczesne — a jednak ma­
ło poży teczne, gdyż głodu tniesz 
kaniow ego. tego najdotkliw iej 
odczuw anego -— w sfe rach  ro­
botn iczych  i d robno - u rzędn i­
czych . nie zaspokaja ły  
skutkiem drożyzny sw ych  miesz 
kań i niedostosowania ich do po­

trzeb ludzi tej sfery.
Co gorsza  —  okazało  sie, żc 

c iężarom  p rzy ję ty m  w zw iązku  
2  taką budow ą, sp rostać  nie są 
w stan ie ani spółdzielnie, ani zo- 
sobna żaden z ich członków . P o ­
czątkow o radzono sobie w  ten 
sposób, że m ieszkania podnajm o 
w ano osobom  postronnym  za 
w y g ó ro w an y m  czynszem , gdy  
jednak  k ry z y s  p rze trzeb ił sze re  
£ i am ato ró w  tych  dro-gich, luksu

nowe prądy w pol iyce budowlanej
so w y ch  m ieszkań t— 

nastąpiło załamanie na całej 
linii.

N ajpierw  p rzes taw a ł w y w ią ­
zy w ać się ze sw y ch  zobow ią­
zań w obec spółdzielni jeden i 
drugi udziałow iec, a pon iew aż— 
w  m yśl s ta tu tu  w iększości spół­
d z ie ln i— za zaciągnięty  w  lian  
ku G osp o d arstw a K rajow ego 
d ług  h ipoteczny w szy scy  udzie- 
łow cy  odpow iadają solidarnie, 
p rzeto  nie chcąc czy  nie m ogąc 
płacić za leg łych  ra t za niew y­
p łaca lnych  tow arzy szó w , 
w szy scy  członkow ie spółdzielni 
solidarnie... przestawali płacić.

W szy stk o  to spow odow ało , że 
już p rzed  rokiem  rzad — po ta ­

kich dośw iadczeniach —  poddał 
grun tow nej rew izji sw ą d o tych ­
czasow ą politykę w  dziedzinie 
budow nictw a i dziś bądź to po­
piera budow nictw o p ryw atne , 
bądź też sam  organ izu je specjal­
ne zw iązki, k tó ry m  p ow ierza  
budowę domów mieszkalnych  
przedew szystkiem  dla sfer n/eza 

możnych, 
a w iec robotników  i n iższych 
f imk c jo na rjus zó w pa ń s t wo w y  cli.

R ów nocześnie z tom  postano­
w iono oboonie zlikw idow ać sy­
stem  solidarnej odpow iedzialno­
ści udzia łow ców  spółdzielni w o­
bec B anku Gosp. K rajow ego 1 
od tąd  każdy  udziałow iec odpo­
w iadać będzie w obec BGK. ty l­

ko  za  siebie sam ego, co um ożli­
wi p rzek azy w an ie  poszczegól­
nym  udziałow com  Ich m ieszkań 
na w y łączna  w łasność.

Zam ierzenia kół rządow ych  w  
dziedzinie m asow ej budow y ta­
nich a p rak ty czn y ch  m ieszkań 
dla k lasy  niezam ożnej, *

ulec mają natychmiastowemu  
wykonaniu.

Ju ż  w tym  roku  sto lica, a k to  
wie czy  nie i inne w iększe m ia­
s ta  w państw ie o trzy m ają  p ierw  
szą  partję  takich m ieszkań, w 
postaci czy  to m ałych  domików 
jednorodzinnych, czy  też w iel­
k ich dom ów  wietomieszkanLo- 
w ych.

D<̂  *>ań » Panów

o  fraka
Kiedy i iaK

Zarówno frak jak i smoking, są 
strojami wytwornemi. na które — 
w dzisiejszych zwłaszcza czasach 
— nie każdy pozwolić sobie może 
ze względu na ich znaczna sto­
sunkowo cene a małą użytecz­
ność. Oba te bowiem rodzaje ubio­
ru męskiego używane są rzadko, 
w specjalnych tylko okazjach, a 
wymagają one również szeregu do 
datków, nie mających zastosow a­
nia przy innej odzieży. Jeżeli mi­
nio to poświecić zamierzamy fra­
kowi i smokingowi nieco uwagi, to 
właśnie spowodm tego ich specjal­
nego zastosowania.

Kiedy wkładamy frak, a kiedy 
smoking?

Frak jest strojem o charakterze 
wysoce uroczystym, a zatem sto­
suje się go tylko w bardzo w yjąt­
kowych momentach. Obowiązuje 
przedewszystkiem na wielkich and 
jencjach u najwyższych dygnita­
rzy państwowych, na w ytw or­
nych bankietach i na balach repre- 
zentacyjnyeh. Z reguły nie używa 
sie go za dnia. a tylko wieczorem 
i w nocy. W yjątek stanowią tylko 
wyżej wspomniane audiencje. Ist­
niejący u nas zwyczaj używania 
fraka do ślubu, odbywającego się 
w  porze przedpołudniowej, jest nic 
właściwy, gdyż w tym wypadku 
Przywdziewa sie zawsze żakiet. 
W yjątku w tym względzie nic sta 
nowi naw et pan młody.

W  zastosowaniu stroju frakowe­
go istnieją pewne odchylenia, w za 
leżności od tego, gdzie frak ma 
być użyty i przez kogo.

Czarną kamizelka przy  fraku o- 
bowiązuje na audjencjach, na uro­
czystościach o charakterze poważ­
nym. jak wielkie reprezentacyjne 
koncerty, uroczyste widowiska tea 
tralne i t. d. Kamizelki białej uży­
wa się do fraka na balach, ślubach, 
weselach, bankietach wieczornych, 
w ytw ornych dancingach tow arzy­
skich i t. d.. jeżeli chodzi o męż­
czyznę w wieku niezbyt podesz­
łym. Starsi panowie winni i w tych 
wypadkach używać raczej kamizel 

czarnej. Buciki: we wszystkich

smokingu l żakiecie
je używać wnien mężczyzna

ki
wypadkach czarne oółbuciki lakier 
ki. z wyjątkiem tylko balów i wiel 
kich zabaw tanecznych, gdzie sto­
sowniejsze są specjalne męskie pan

tofełki lekkie, wygodniejsze do tań 
ca.

Uzupełnieniem stroju frakowego 
są: biała koszula z grubym, mocno 
sztyw nym  gorsem bez zakładek, 
spiętym sprzodu na dwie spinecz- 
ki o łebkach jasnych i z mankieta­
mi pojedyńczemi sztywnemi, spię- 
temi również spinkami możliwie 
jasnemi (najlepiej, jeżeli spinki do 
mankietów i do gorsu tworzą tak 
zw. garnitur). Kołnierzyk sztyw ny 
pojedynczy z załamanemi na prze­
dzie końcami. Krawat motylek do 
wiązania ręcznego, biały jedwab­
ny. Skarpetki czarne z cienkiego 
jedwabiu. W górnej kieszonce fra­
ka — chusteczka jedwabna, biała 
lub kremowa, bez wszelkich dese­
ni lub szlaków kolorowych. Ręka­
wiczki białe ze skórki, t. zw. glace, 
używane są tylko w orszaku ślub­
nym; poza tem przestały  być mod 
ne.

Smoking jest strojem od fraka 
mniej uroczystym i dlatego stoso­
wać go można w wypadkach o wic 
le liczniejszych. Nie używa się jed 
nak smokinga na audjęcjach, na 
ślubach, weselach, ani na w ytw or­
nych balach reprezentacyjnych, a  
bezwarunkowo nie wkłada się te ­
go stroju za dnia. lecz dopiero w 
porze późno - popołudniowej i 
wieczorenj. Z powodzeniem da się 
użyć smoking: na wieczornych kon 
certach, prcmjerach teatralnych, na
mniejszych balach, na większych 
zebraniach towarzyskich także w 
domach pryw atnych, na dancin­
gach,. rautach, na wytwornych 
przyjęciach o charakterze nieuro- 
czystym, w wielkich klubach i ka­
synach.

Uzupełnienie stroju smokingowe­
go stanowią: kamizelka zawsze 
czarna, jak u fraka, koszula i koł­
nierzyk takie same, jak przy fraku, 
lecz z gorsem i mankietami spima- 
nemi na spinki o ciemnych lub na­
wet czarnych łebkach, kraw at jed­
wabny do wiązania ręcznie obo­
wiązkowo czarny, skarpetki czar­
ne z dozwolonym lekkim deseniem 
w ciemne prążki, pó'buciki lakier­
ki czarne. Rękawiczki zupełnie 
zbędne. Chusteczka w kieszonce— 
jak przy  fraku.

Zrozumiałą jest rzeczą, źe ani

we fraku, ani w smokingu nie na­
leży ukazywać sic na ulicy, choć­
by to była pora letnia. W orszaku 
ślubnym, gdzie mężczyźni znajdu­
ją się w strojach frakowych, moż* 
na obejść się bez wierzchniego o- 
krycia tylko o tyle, o ile chodzi o 
przejście ze świątyni do powozu 
zamkniętego. Jako okrycia 
wierzchnie przy stroju frakowym 
jedynie stosowane są futra i palta 
czarne, jako zaś nakrycie g 'ow y— 
czarny melonik, a w orszaku ślub­
nym cylinder. P rzy  stroju smokin­
gowym dobrze jest również prze­
strzegać o ile możności tego szcze 
góhi.

Trzecim rodzajem uroczystego 
stroju męskiego jest t. zw. żakiet, 
naturalnie czarny, podobnie jak i 
kamizelka. Spodnie natomiast mu­
sza być tu „sztuczkowe", to zna­
czy  szare w ciemniejsze prążki, 
szersze lub wcźsze — w zależno­
ści od mody. Do żakietu używa się 
również koszuli białej, lecz z gor­
sem niesztywnym, zało ze sztyw ­
nemi mankietami, kołnierzyka ta- 
'kiego samego jak przy fraku i sino 
kingu, kraw ata „plastrona" jedwab 
nego o ciemnych deseniach, skar­
petek ciemnych szarych w spokoj­
ne prążki, półbuclków czarnych la 
Werków i ewentualnie getrów w 
kolorze szarym lub piaskowym. W  
kieszonce górnej chusteczka biała 
ze spokojnym szlaczkiem. W  tyni 
stroju można ukazać się również 
na ulicy bez wierzchniego okrycia, 
lecz w" takim razie jako nakrycie 
g’ow y może być użyty tvlko czar 
ny  melonik (cylinder -tylko w or­
szaku ślubnym przed południem 
lub na uroczystym pogrzebie), rę­
kawiczki skórkowe ciemno-bron- 
zowe. najlepiej trzym ane w ręce i 
— co jest wyjątkiem — w ytw or­
na^ ciemna laska z gałką.

Żakietu używa się: na slabach 
w porze przedpołudniowej, na 
wszelkich audjencjach. na bardziej • 
uroczystych zebraniach i posiedze 
niach. na pierw szych wizytach lub 
wogóle wizytach o charakterze u- 
rzędowym, w teatrze, na koncer­
tach, na bankietach w porze pohid 
niowej, na wyścigach konnych i 
wreszcie na uroczystych pogrze­
bach. Nigdy nie używ a się żakietu 
na zabaw ach tanecznych.
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Dodatek hum orvsfvcznv
OWY R A J

I rzekł Bóg Ojciec, muskając 
w zadumie długą siwą brodę:

— Jakże piękny był ów raj, 
którym założył w ów czas w Azji 
środkowej (inni powiadają co- 
praw da, że na Kaukazie). Ze zło 
temi łaniami, różnobarwnymi go 
łąbkami i przepiórkami o ma­
łych czubkach na głowie. A owe 
wspaniałe drzewa owocowe, o- 
bok których umieściłem tablicz­
kę z napisem: „Zrywanie owo­
ców surowo wzbronione". 
.Wszystko było takie piękne, dro 
gi posypane żwirem, a przez ca 
ły tydzień trw ała  niedziela. Ja­
ka szkoda, że ta hołota w szyst­
ko mi popsuła!

W takich myślaoh i wspom­
nieniach pogrążeń był Pan Bóg. 
Rzekł wreszcie do siebie:

— Teraz zrobię sobie nowy 
raj, ale tym razem umieszczę go 
gwoli ostrożności bardziej na 
uboczu.

I wyciągnął swą ambrozyj- 
ską dłoń nad niezmierzonymi wo 
darni oceanu i oto w ynurzyła 
sie z toni wielka wyspa z błękit 
nenii górami i wvsokiemi skała­
mi, pokryta lasami z drzew kam 
torowych. W dolinach krzewiły 
sie bujnie roślinv aromatyczne. 
Banany, ananasy i winogrona by 
łv soczyste i dojrzałe, a między 
drzewami przemykały zwierzę­
ta o bujnej, gęstej sierści. Na 
stokach górskich połyskiwały 
żyły szczerego złota.

(idv już wszystko było goto-

KU RACJA.
Do w ybitnego lekarza, specjalisty  

chorób  skórnych, zgłosił sie pacjent z 
prowincji, żaląc sie n,a w ypadanie  w io 
sów. L ekarz zapisał maść. k tó rą  pole­
cił sm arow ać głowę-

— Niech pan oo tydzień p rzy sy ła  
ni: trochę w yczesanych w lasów , a ja, 
po zbadaniu, podam  sposób dalszego 
leczenia.

K uracja ciągnęła się przez kilka tnie
s e c y .

Pacjent regularnie p rzesy ła ł w łosy 
i o trzym yw ał odpowiedzi.

Pew nego razu o trzym uje doktór list 
te.i treści:

„W ielce szanow ny Parnie D oktorze!
P rzesy łam  kilka włosów'. N iestety, 

n e mogę dalej kontynuow ać kuracji, 
gdyż załączone w łosy są ostatnie. ja- 
k e miałem na głow ie".

HIGH LIFE
Pani hrabina w śród nocy w ezw ała 

doktora. W krótce lekarz zjaw ia się w' 
sypialni.

— Pani hrabina mnie w zyw ała?
— Tak doktorze, dostałam  przed go 

dz ną silnego ataku kaszlu-.. Ź an erko— 
zw raca  się chora do pokojów ki — 
niech-no Żanetka zakaszle panu dokto­
rowi tak jak ja przedtem !

KRYTERJUM
Ośmioletni Boluś był bardzo  grzecz­

ny. wóęc w nagrodę rodzice zabrali go 
do teatru  na opere. B J u ś  przygląda 
się akcji z zainteresow aniem , ale bied 
ny  niewiele rozumię. W pew nej chwili 
pyta. w skazując na dy rygenta i na 
śp iew aczkę:

— Dlaczego ten pan b ję te parną?
— Nie b’ie, kochanie. — tłum aczy 

ta tuś — to dy rek to r o rk iestry  dyrek ­
to r nie bije.

— Nie h :jev — p w tarza Boluś — 
A w taki m ra z e  dlaczego ona krzy­
czy ?

we Bóg Ojciec rozpostarł nad 
wyspą przecudną jutrzenkę i 
wokoło wszystkich wybrzeży 
Nowego Raju fale głosiły chwa 
łę Pana. Jak ongi przyjrzał się 
Bóg swemu dziełu i spodobało 
mu sie ono.

Po dwóch dniach koło wscho­
dnich wybrzeży wyspy przepły

Wała angielska kanonienka „Ar- 
rogaut'1. Komendant kapitan Bul 
ler poznał, że ma przed sobą no­
wy ląd, wysiadł na brzeg, za­
tknął flagę „Union Jack“ i naz­
wał wyspę „Queen Marys 
Land".

Jednocześnie u zachodnich 
w ybrzeży płynął parowiec fran-

Historia szKocKa
Leslie kochał M ałgorzatę Pinkie. U- 

pewnrwszy się o jej w zajem ności, lida! 
sie do ojca ukochanej, by naw iązać 
niezbędne rokowania.

P rzy sz ły  teść zasiadł z gościem 
p rzy  stole i czekał na propozycje, do 
której go có rka  uprzednio p rzygo to ­
wała.

— Jestem  kaw alerem , — rozpoczął 
LiesMe. — mogę robić co mi sie po­
doba, mogę w racać późno do domu, 
nikt mi nie czyni wymówek. Będzie 
pan musiał, mr. Pln.kie, dać wiele pie­
n iędzy. by mnie skłonić do ożenku.

— Owszem. — odparł gospodarz, 
— ale i m ałżeństw o ma swe rozkosze, 
w którem  Bóg obdarzy ł mnie takim 
skarbem  jak  M ałgorzata ; dila mnie 
przedstaw ia ona w artość dziesięciu 
tysięcy funtów.

— Być może, a le przypuszczam , że 
d la  pozbycia się takiego skarbu każdy

ojciec zgodzi się ponieść choćby naj­
większe ofiary. M oją wolność szacuję 
onoajnm iej na 12 tysięcy  funtów. Za­
tem dopłaci mi pan jeszcze 2 tysięce.

— Niedawno temu w ydaliśm y ban­
kiet na cześć lorda m ajora. D ygnitarz 
ten w yraził się. że oczy M ałgorzaty 
to dwa szafiry . Jeśli policzym y jeden 
szafir 1.500 funtów, to jeszcze mnie 
się będzie należało 1.000 fontów.

— Podobno do młodego należy cały  
świat. Myślę, że św iat ma conajm niej 
w artość tysiąca  i dziesięciu funtów. 
Niech mi więc pan da M ałgorzatę i 
dopłaci dziesięć funtów

— Niech pan weźmie M ałgorzatę 
razem  z jej żłotem i zębami. Na ostat­
nie imieniny dałem  jej wstaw ić dzie­
sięć złotych koron po jednym  funcie 
każda.

— Jesteśmy skwitowani.

Ojciec i syn
Pan Nuchim Ha mer stein cieszył sie 

w swmim rodzinnym  Pułtusku o p n ją  
pobożnego i .wielce czcigodnego czło­
wieka. Dom jego był wzorem cnotli- 
wo-ści i s łynął w okolicy niemal jak 
dom świętego cadyka.

K iedy n a js ta rszy  syn H am ersztajna, 
Sym cha. skończył 18 lat, ojciec posta­
nowił w ysłać go do W arszaw y, ażeby 
chłopiec zobaczył stolicę.

Nowe środowisko, w jakiem  nagle 
znalazł się Sym cha wpłynęło na  nie­
go dem oralizująco.

Po  pierws-zym tygodniu zgolił kru­
czy  zarost, p rzyw dział europejski 
stró j i p rzestał chodzić do bóżnicy.

Pow iadom iony przez znajom ych o 
w ystępnem  prow adzeniu się syna  oj-

TiHefons Kopytko

0

ciec. p rzyjechał niezw łocznie do W ar­
szaw y i załam ał ręce na widok wy­
rodnego potom ka:

— Coś ty z siebie zrob ił?  — za ­
w ołał zrozpaczony. — Jak ty  w yg lą­
d asz?  Ty, syn Nuchima H am erszajna! 
Mój Boże, co ludzie pow iedzą?!

Ody ojciec ochłonął z pierw szego 
w rażenia, wziął chłopca na stronę, by 
porozm aw iać z nim w czte ry  oczy: 

T rudno! W łaściw ie to jest moja wi­
na, to ja  ciebie W y sła łem  do W arsza­
wy, za to mnie Bóg skara ł! Ale po­
w iedz mi jedno: modilić się pewn e już 
zapom niałeś, jeść trefne, pewnie już 
jesz, ale czy  jesteś przynajm niej jesz" 
cze obrzezany?

i jego pełen dobrych oheci pomocnik

cuski „Bossuet". wiozący do 
Valparaiso zespół kabaretowy. 
Kapitan zobaczył, że ma przed  
sobą nowy ląd, zatknął chorą­
giew trójkolorowa i nazwał w y  
s.pę „Ile de la Fraternite".

*
Trybunał rozjemczy — Ultii 

matum. — Atak gazów trują-1 
cych. — D ruty kolczaste. —G rą 
naty  ręczne. — Row y strzelec­
kie. — 14 punktów. — Ogień łru 
raga no wy. — Blokada. — Jugo 
sław ja. — Karabiny m aszyno­
we. — Kwatera generalna. —Ml 
ny. pływające. — Spekulanci. —* 
Tanki. — Kapusta. — S partakn  
ści. — Wszy. — Korespondenci 
wojenni. — Karty chlebowe. — 
Atak powietrzny. — Koszule pa 
pierowe. — Łodzie podwodne.—* 
Szubienice. — Grypa hiszpań­
ska.

*
— A niech to licho porwie! — 

zawołał Bóg cierpliwość moja 
przebrała się; cała planeta musi 
zczeznąć, oszpeca mi tylko 
wszechświat.

I w straszliwym gniewie u- 
niósł zaciśniętą pięść nad małą 
bronzową treszczącą i cuchnącą 
kulą.

Aliści nie opuścił jej, wsunął 
jeno spowrotem rece do kiesze­
ni, a mina jego złagodniała:

— Nie -— rzekł do siebie — 
nie znieszcze jej. Szkoda byłoby 
motylków. .

DZIECKO SALONU
Do państw a Podgardlaków  przyszli 

w odw iedziny znaiomi. Gospodyni p ra­
gnie im  zaprezen tow ać sw a iiainrłodr 
szą pociechę.

— Franus! — w oła w  stronę sąsied­
niego pjkotja. — C hodżno tutaj p rzy­
w itać się grzecznie z państw em !

— G...no! — rozlega się piskliw y 
glos malca.

Pani Podgard lakow a zw raca się * 
zakłopotaniem  do gości:

— Niech się państw o nie g rtew ają . 
On już z natu ry  taki nieśm iały!

ŁADNA H ISTORIA
W  „Ziem iańskiej" spotyka się dw óch 

znajom ych:
— Panie Sołow iejezyk, co słychać?, 

Już pana nie w idziałem  chyba ze dw a 
lata...

— Tak. ży ję  się.
— Co pan te raz  robi?
— Jeśli mam powiedzieć, to  nic. 

Chodzę bez posady.
— Od daw na?
—  Już od dwóch łat.
— No to co pan robi przez ca ły  

dzień?
SAVOIR VIVRE

P aństw o  Kapulkin siedzą w  Ziemiań 
sklej p rzy  stoliku.

Pan Kapulkin p rzelew a kaw-ę ze 
szklanki na spodek i z miną w y ra ż a ­
jącą  błogie zadow olenie zab iera  się do 
picia. |

— Kuba — zw raca  mu uw agę m ał­
żonka — dlaczego nie pijesz ze szłdati 
ki, ty lko z podstaw ki?

— Ze szklanki? oibuirza się pan 
Kapulkin. Żebym  sob e m oże jesz­
cze w ybił oko łyżeczką.

OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE
S ędzia: — O skarżony, zam ordow ał 

pan cz te ry  osobv!... Co pan ma na 
sw  ie uspraw iedliw ienie?

O skarżony: — No... mogłem prze­
cież zam ordow ać nieć..
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Podatek ilustracyjny

Z rujnow ane pociskami arm atniem i w netrze  m ieszkania po tragicznych dniach
rew olucji w Austrii

' ra c 'czna góra. S zczy t t. zw. Pic du Bon Dieu. z k tórego runa! król A lbert 
w czasie sam otnej w ycieczki. •---------------- ■ —

B aw iący od kilku dni w  Polsce uczestn icy  w ycieczki estońskiej, k tó rzy  przy, 
byli do nas pod przew odnictw em  by łego  naczelnika państw a Einbunda. zw ie­

dzają obecnie K raków.

_W całej Belgii panuje żałoba po śm ier ci tragicznej króla A lberta. Na ulicach 
m iast w szedzie w idnieją żałobne chorągw ie

M eszkaricy Brukseli gorączkow o czy i aja na ulicy szczegóły tragicznego zg<*
nu króla A l b e r t a . -------
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Dodatek k o b i e c v  
HI c bronie prawa a s  pracy

N iejednokrotnie już zabierałyśm y 
f  łos w obronie praw a kobiety do 
pracy. Przyszły bowiem czasy, w 
których ani kwalifikacje zawodowe, 
ani zdolności, ani naw et rzeczywi­
sta  konieczność m aterjalna nie wy­
starczają  i trzeba bronić i dowodzić 
tego tak  zdaw ałoby się prostego i 
ludzkiego praw a.

Ileż to razy słyszymy tak  pozor­
nie na pierw szy rzut oka „przeko­
nyw ujące" argum enty, np. w Pol­
sce jest 400 tys. bezrobotnych, zre­
dukow ać 400 tys. pracujących ko­
b iet i kw estja skończona.

Nikt jednak z tych krótkowzrocz­
nych proroków  nie zastanaw ia się 
iie w ów czas rodzin znalazłoby się 
bez środków  do życia, tw orząc sze­
regi nowych bezrobotnych.

Inni, bardziej przewidujący, o- 
strze swych w ywodów kieruje prze­
ciwko pracownicom umysłowym, 
nieszczęsnym biuralistkom zw ła­
szcza. I znów pow tarza się ten sam 
argum ent, który nie tak dawno 
czytaliśm y w liście „Niebezrobotne- 
go", zamieszczonym na szpaltach 
naszego pisma.

A mianowicie: W ystarczy usunąć 
10 proc. ogółu pracujących w Pol­
sce kobiet, w łaśnie owych „upu- 
drow anych (jakby ten puder był naj 
większą zbrodnią) aniołków biuro­
w ych" by za jednym zamachem 
przekreślić w yraz „bezrobocie" w 
naszym kraju.

T ak  tylko że ów reform ator za ­
pomniał o jednym małym szczegó­
liku. że wśród 400 tysięcznej rzeszy 
bezrobotnych są m urarze, piekarze, 
robotnicy niewykwalifikowani, czę­
sto analfabeci —  czy zam ierza po­
sadzić ich przy biurkach na miejsce 
zredukowanych urzędniczek, sam 
bowiem zastrzega się przed myślą 
redukcji pracowniczek innych zawo 
dów jak praczki, szwaczki, służące

i t. p.
Jakże to pogodzić i jakże brać na 

serjo takie wywody? Ale one istnie­
ją  i co gorsze, mogą nłezastanaw ia- 
jącym się „zamydlić oczy".

Dlatego też kobiety postanowiły 
bronić swych praw  do pracy na o 
wiele poważniejszych i najbardziej 
nadających się ku temu terenach — 
związków zawodowych. Dotychczas 
w organizacjach tych, zw łaszcza w 
ich zarządach kobiety brały nie 
wielki udział. W szak po pracy zaw o 
dowej czekał na nie jeszcze dom, nie 
było więc poprostu czasu. Ale chwi 
la obecna zm usza do znalezienia te 
go czasu.

Organizację skupiającą przedc- 
wszystkiem pracownice biurowe, 
przemysłowe, handlowe jest „Unja 
Związków zawodowych pracow ni­

ków umysłowych", przy której po­
w stał W ydział Kobiecy. Związki 
wchodzące w skład Unji tw orzą 
sekcje kobiece, których delegatki 
wchodzą do W ydziału

Dotychczas uczyniło to już 13 
związków m. in. pracowników han­
dlowych, przemysłowych i biuro­
wych, Banku Polskiego, Banku Rol­
nego, pracowników ubezpieczenio­
wych, kartelowych i t. d. W  toku 
jest podobna akcja szeregu innych 
związków, należących do Unji pra­
cowników umysłowych.

Zadaniem W ydziału kobiecego, 
który pow stał z inicjatywy post. E. 
W aśniewskiej, jest nietylko obrona 
dotychczasowych placówek pracy 
kobiecej, lecz organizow anie no­
wych i przygotowywanie do nich 
kandydatek, badanie w arunków pra

cy i t. p.
W ydział ściśle w spółdziała z In­

stytutem  O światy Pracowniczej, któ 
ry organizuje szereg kursów w za­
wodach mało wyzyskanych, gdzie 
m ogą być jeszcze możliwości zna­
lezienia pracy lub w nowych, które 
tw orzą czasy bieżące.

Pozatem  rozsyłana jest ciekaw a 
ankieta o pracy kobiet, której odpo 
wiedzi dostarczą niewątpliwie po­
ważnych m aterjałów  do odtw orze­
nia warunków  i poglądów  kobiet 
pracujących.

W  ten sposób W ydział kobiecy 
Unji Związków Zawodowych rozpo 
czął realną i nader pożyteczną sw ą 
działalność, dążąc do zapobieżenia 
klęsce bezrobocia nie drogą reduk­
cji, lecz w ynajdyw ania nowych źró­
deł pracy.

SvlwetKi Kobiet nnvch

S. p. prof. dr. ZoFa Daszyńska-Golińska
Nauka polska, a znia i św iat ko ­

biecy poniósł bolesna stra tę  ze zgo
nem znakomitej uczonej i czynnej 
publicystki i działaczki społecznej, 
prof. dr. Zofii D asayńskiej-G oliń- 
skiej, zm arłej w  ubiegłym  ty g o d ­
niu w  W arszaw ie, jak o te<m po­
krótce doniósł już nasz dziennik.

Dr, Zofja Daszyńska-G olifiska 
b y ła  w  Polsce pion lorka w iedzy 
gospodarczo -  społecznej tak b a r­
dzo nam potrzebnej, k tó rą  sze rzy ­
ła  u nas jeszcze za czasów  niew oli 
jak i w wolnej już ojczyźnie.

Suchy, cy fro w y  m ateria ł nauko 
w y  um iała ta  w ielka uczona opro­
mienić i ożyw ić miłością cz łow ie­
ka, odczuciem  jego bólu i potrzeb, 
zrozum ieniem  doli i niedoli ludu 
pracującego, w arunków  jego bytu.

„unenijo n tła i mm dla ulyiKu oan’
Zabiegi „upiększające'* dawniej i dziś

tw a dla użytku pań".
A utorka tej książki, p. M arie 

M eurdrac by ła  n iew iastą biegłą w 
ów czesnej chemii, ole obce jej też 
b y ły  zasady  hibjeny, a led i swoje 
i zabiegi s tosow ała do pań, k tóre  
przyjm ow ały  we w łaa iem  labora­
torium.

W  jej podręczniku kosm etycznym  
zajdują się mimo to różne recepty , 
k tóre  dziś w ydają się nam  dość 
dziw ne, jak np. m aść na zm arszcz­
ki, sporządzona z jaj ugotow anych 
na  tw ardo, m yrry , cukru  palone­
go oraz tłuszczu w ieprzow ego.

W oda odśw ieżająca posiada ró ­
wnież mocoo skom plikow any skład. 
O to jej p rzep is:

„W eź 407 m ilitrów  mleka k ro ­
wiego 407 m tlilitrów  w ina białego 
skorupki z 20 jaj, środek białej bu­
łeczki, garść jęczm ienia oczyszczo 
nego  z plew . kotlet cieiecy. pokro­
jony w p a s te rk i i trz y  iub c z te ry  
cebulki iiiji. P rzed y sty lo w ać  to 
w szystko. P łynem  tym  będziesz się 
nacierać  rar.o i w ieczorem ".

Dziś środki upiększające n ie  z a ­
nikły. zm ieoily  sic jedynie ,.n:eco“ 
recepty . Z w ycięży ła  jednak p ro ­
sto ta w  ubiorze i łflji. spo rt i zd ro ­
w ie sta ło  się podstaw ą pięknego 
w yglądu w spółczesnej kofcnety i 
to  jest najw iększą za le tą  naszych  

czasów .

Dużo sie dziś mówi i w yrzeka
n a  „upiększenie się" w spółcze­
snych  pań, iub jak to się także n a ­
z y w a  na „popraw ianie natury".

Zapom inam y jednak, że kobiety 
od  najdaw niejszych  lat stosow ały  
róźoe upiększające środki t we 
w szystk ich  epokach, począw szy  od 
staroży tności, dba ły  o  sw ój w y­
g ląd  p rzy  pom ocy przeróżnych  za- 
ilłiagów.

Tak op. w grobow cu Fi-Khi, 
księżniczki egipskiej, k tóra zm arła 
w T ebach  n a  2 000 łat przed C hry­
stusem , znaleziono niezliczoną ilość 
p rzeróżnych  m aści upiększa­
jących i P rzyborów  tualeto- 
w ych.

Paznokcie u rąk  i nóg  m alow a­
ły  już sobie piękne O reczynki

I kobiety  w ieków  średnich stoso­
w ali’! różne zabiegi dla zachow a­
nia urody, o raz  znosiły  rozm aite 
w ym agaia  mody.

Jeszcze za Ludw ika XIV we 
f ranci: dźw igały  ooe na głow ach 
p rzeróżne m isterne uczesania, k tó­
re  w śród  100 r n y c h  nazw  nosiły 
tip. miano — bo eści serca, paste r­
ki. a m w e t  kapusty .

W tym  też czasie istn iały  już za­
k ła d y  odpow iadające naszym  in­
sty tu tom  piękności o raz  podręcznik 
kosm etyki pt. „Chem ja m iła i ła-

T ym  to zagadnieniom  pośw ięcona 
była znaczna ilość jej prac nauko­
w ych, odczytów , artyku łów .

Zofja Poznańska, tak ie  bow iem  
było  panieńskie nazw isko uczonej, 
studia w yższe ukończyła na uni­
w ersy tec ie  w Ziirichu (Szw ajcar- 
ja ), gdzie wyszła zamąż za studen 
ta, Feliksa D aszyńskiego, k tó ry  jed 
nak w  2 lata później zm arł.

P o  pow rocie do kraju zam ieszka 
ła  w W arsizawie, zostaje jednak 
a resz tow ana p rzez w ładze rosy j­
skie i skazana na  w ysiedlenie z g ra  
nic K ongresów ki

C zas jakiś pracuje w  Niem­
czech, gdzie proponują jej naw et 
katedrę  na jednym  z un iw ersy te­
tów. Tęsknota za krajem  pow odu­
je jednak jej osiedlenie sie w  K ra­
kow ie. Tam  też  w ychodzi po raz 
drugi zam ąż za prof. p rzyrody , d r. 
S tanisław a Golińskrego.

W  1918 r. p rzy b y w a  do W arsza  
w y. obejm uje stanow isko referen t­
ki w  m inisterstw ie p racy  i opieki 
społecznej, z k tórego następnie do  
brow olnie ustępuje, nie m ogąc po* 
godzić go 7. obow iązkam i profesor 
skiemi na W olnej W szeclm icy Pol 
skiej. Na tym  posterunku pozostaje 
do ostatnich dni sw ego życia.

Poza p racą naukow ą czynna w  
szeregu organizacyj, ogólnych i 
kobiecych, znajduje czas na  sp ra ­
w y  rodzinne i tow arzyskie , na pod 
róże, udział w kongresach krajo­
w ych i zagranicznych. Ogrom  do­
konanej p racy  zaw dzięcza sw ym  
niepospolitym  zdolnościom  i p rze  
dziw nej um iejętności użycia cza ­
su.

T rudno w prost uw ierzyć, b y  ko­
bieta ta w  jednej osobie m og 'a  po­
godzić obow iązki i czynności uezo 
ncj autorki, dziennikarki, redak to r

T.  . . , , ,, , , ,  i ki. profesorki, prelegentki i p raco  w
P racuje jako prelegentka, publi- I n fcy  społecznej. A liczba w yda- 

cystka, w ydaje sw e dzieła nauko- , nyoj, drukiem  jej p rac  naukow ych 
we, pośw ięca się z zapałem  w alce . wymosi 71.
z  alkoholizmem.

Podczas w ojny Jest kierow nicz­
ką biura P ra c  Ekonom icznych Na­
czelnego Komitetu N arodow ego 
(N. K. N.), pracuje w Lidze kobiet.

Ka«*8l* nra »iv<* »*v

Ś w iat kobiecy  tedy  ze szczerym  
żalem  żegna te  niezm ordow aną 
pracow nicę, k tóra  opuściła jego 
szeregi i z uznaniem  wspom ina za­
służone hnię uczonej.

JaK uroznuH ć skromne przyjęcie
MozatRowe Kanapki

Przyjmując kilka osób u s'ebie czy 
to wieczorem, czy na popołudni <wej 
herbatce jedną z najłatwiejszych rze­
czy iest przygotowanie kanapek. Ałe 
też sipołyka się je najczęściej, u wszy­
stkich prawie znajomych i gospodynie 
są nieraz w kłopocie jakby je urozma­
icić.

Kanapki naogól kalkulują się taniej 
od innych zakąsek, co również wpły­
wa na Kh rozpowszechnienie.

Chcąc tedy ułatwić naszym panom 
dontu ich przygotowanie podajemy tu 
dziś niezbyt k sztowny, a mało znany 
przepis. Kanapki w ten sposób zrobó- 
ue są bardzo smaczne i maia tę zale­
tę. że wyglądają ładnie i odiuennie 
od stale podawanych.

W tym cełu ucieramy dokładnie 
ćwierć kilograma masła z 5 dekagra- 
mami musztardy. Następnie berze my 
10 dk szynki 10 d;k. schabu p ecz me­
go, 10 dk. cielęciny, 5 korniszonów hib

grzybków marynowanych. a |bo l ogó­
rek kwaszony, 2 śledzie dobrze wy­
mocz me i 3 jajka ugotowane na twar 
do- Wszystko to razem krajemy w dro 
bnhnką kostkę i mieszamy z utarłem 
poprzednio masłem z musztarda.

Następu e bierzemy długą t. zw frau 
cuska bułkę, z której skraiwamy cieiv- 
ko ostrym neżem wierzchnią część, 
pozostawiając trzy ścianki skórki, i 
wydrążamy z niej miękuszkę. W li­
twor zony w ten sposób otwór nakła­
damy przygotowaną masę i Wyn s mv 
bulki na kitka godzin w zimne miej­
sce. rak aby masło dobrze zastygło.

Przed podarciem krajemy w niegru- 
be, skosne kawałki. Ktorc swym wy­
glądem przypominać będą mozajkę.

P dana tu proporcja iest dość duża, 
wystarcza bowiem na przygotowanie 
jak chś 80 kadugpek. tak iż przy nie­
wielkiej hczbie gości śmiało zmniej­
szyć ją można do połowy.



Nr. 53

PORADNIK
NOWY CZAS Czwartdk, 22 lwiego 1934 r.

dla «|cva« a[ m

JOZEFA GAWĘDY 
WyniK dyskusji Czytelników nad losem .grzesznej mężatki

b o n  L i i i  ii r*   ii*     .

f •

W ciągu kilku dni ,Sejm“ Czy­
telników debatow ał nad dałszemi 
losami pani Róży. mężatki, która 
zdradziła męża i spodziewa sie
dziecka z „tym  trzecim "! Padają 
stów a bezw zględnego potępienia 
POv. jej adresem, ale wiele było  tak 
że głosów  broniących praw a ko­
b iety  do w yboru ojca dla sw ego 
dziecka.

R óżnorakie rady  dla p. Róży w y  
rażone w dziesiątkach listów, mo­
żna rozdzielić na trzy  zasadnicze 
grupy.

P ierw sza  to : w yznać w szystko  
m ężowi, prosić o przebaczenie i 
czekać  przyjścia na św iat dziecka.

D ruga: zachow ać najgłębszą ta­
jem nice ' w ykonać jaknajprędzei 
zakazany  zabieg.

T rzecia: nie pozbyw ać się dzie­
cka — wm ów ić w  m ęża, że jest 
jego ojcem.

Która te raz  z tych  trzech róż­
nych dróg ma pójść teraz  pani Ró­
ż a ?

Pierw sza jest najuczciw sza, ale 
bardzo  niebezpieczna, ze względu 
na los, czekający  m atkę i jei dziec 
ko.

Trzecia z gruntu m eticzcrwa — 
w obec męża.

D ruga jest w ytknięta przez C zy 
tętników , patrzących  na życie pra 
ktycznie. Ich zdaniem jedyną trud­
nością byłoby  tu tylko znalezienie 
lekarza, k tóry  podjąłby się zaka­
zanej misji. Kwest ja to bardzo po­
w ażna. gdyż tysiące ofrar ginie co 
roczn 'c  dzięki zabiegom, czynio­
nym  przez niepow ołane opera to r­
ki.

Jaką drogą pójdzie Pani Róża to 
już kw est ja jej sumienia i rozumu. 
T rz y  kierunki w ytknięte  przez 
C zytelników  mą <k> dyspozycji.

Niestety mę wszystkie listy w spra­
wie p. Róży godne zamieszczenia mo­
gły się znaleźć na łamach .Poradni­
ka". Lwia ich część musi zostać w 
mojem archiwum.

MAŻ I KOCHANEK.
Mant 26 lat, jestem mężatką i matką 

dwojga dzieci, męża mam bardzo nie­
starannego nieorzejrmijacego się ni- 
czem i który mnie zaniedbywał, czyli 
grał w karty późno wracał do domu

1 przekonałam się, że mnie zdradzał, 
miałam do niegj wiełkt żal J czułam 
sie bardzo n es2 częśbiwą.

Do osiatnięj chwila n ewidziałann po- 
zanlm świata Bożego. Pewnego razu 
poznałam bardzo miłego młodzieńca, 
który idz e teraz dopiero do wojska 
Pokochałyśmy się do szaleństwa, po­
mimo, że walczyłam z sobą. jak mo­
głam, lecz nie2dolałam sie mu oprzeć-

Mąż był dla mnie pierwszym męż-

aemtuca iioteiu
Maruderzy PożyczHi Narodowe)

n e  dostaną w I p - u  o b l g j cyj gożeczkowych
Komisarz generalny Pożyczki Naro 

dowej podaje do wiadomości subskry­
bentów, spłacających należność za 
obligacje w sześciu ratach, a zalega­
jących z płatnością poprzednich rat, 
że kto do dnia 5 marca r. b„ t  j. do 
końcowego terminu płatności szóstej 
raty  Pożyczki Narodowej — uiści ra 
tę bieżącą oraz wszystkie raty zale­
głe, temu przysługiwać b ę d ą  prawa

ciii należność za obligacje w skałi U 
r a t  lecz do dnia 5 marca r. b. w p łacą  
całkowitą należność. Tern samem i d  
subskrybenci otrzymają obligacje 1 lip 
ca wraz z kuponem za okres od 1-go 
stycznia do 30 czerwca, który to ku­
pon będą mogli zrealizować niezwtocz 
nic.

Żadne opóźnienia w terminie wpłaty 
I ostatniej raty Pożyczki Narodowej u

subskrybenta wpłacającego raty w ter \ względniane nie będą i kto choćby naj
minie. W związku z tern, począwszy
do dnia I lipca r. b„ otrzyma on obli- , ....... „ ------   llB„ wwally us;UŁIC Jlłlvo
gacje Pożyczki Narodowej oraz będzie j subskrybent wpłacający należności za 
mógł zreabzować pierwszy kupon za

mniejszą kWotę pozostanie winien po 
dniu 5 marca, traktowany będzie jako

od 1 stycznia do 30 czerwcaokres 
r. b.

Skorzystać z tego mogą również 
subskrybenci którzy dotychczas spła-

obłigac.ie w 11 ratach, a tem samem 
po wpłaceniu całkowitej należności o- 
trzyma obligacje w terminie wrześnio 
wym j bez pierwszego kuponu za o- 
kres od 1 stycznia do 30 czerwca r. b.

I d y  U d  ż a r s k a
80-cioIetni jubileusz prezesa Volksbundu

... i gratulacje p. burm. Rostka
Kil f in ta m i nKnl</s/ł-.:» . .............   « • .

Jestesmy bardzo, bardzo... zbudo 
wani...

Zm ażdżona czaszka
mef( rtonnega pasażera

Z Tarnow skich Gór donoszą : 
W czoraj w ieczorem  o godz. 20.30 

zdarzy ł się n a  stacji kolejowej w 
M iasteczku Sią&kiein s traszn y  w y- 
padek, którego ofiarą padł 40-Jetni 
P aw eł Pyka. g ó ro *  z kopalni Rich 
ter w Siem ianowicach, zam ieszka­
ły  w M iasteczku (Roem era 5).

Pyka. k tó ry  udaw aj się na noc­
ną szychtę, w ostatn iej chwili sko­
czy ł oa  stopnie wagonu pociągu 
tranzytow ego nr. 1513. a nie mogąc 
dostać się do w nętrza spowodu 
herm atycznego zam knięcia drzw i 
p rzy  wagonach tranzytow ych, za­
m ierzał po stopniu przejść do n a ­
stępnego wagonu.

Poślizgnąw szy się. P yka spad! 
pod koła będącego już w  ruchu po­
ciągu, k tóre zm iażdżyły mu czasz­
kę i obie ręce, tak, że śm ierć n a ­
stąpiła  natychm iast.

Zwłoki złożono narazie  w  m aga­
zynie kolejowym.

P yka osierocił żonę i  ll-le fn iego  
synka.

Przed kilku dniami obchodził 
80-tą rocznicę swych urodzin, o b y ­
watel 2 o r -  Franciszek Lipp, Nie­
miec 1 przewodniczący miejscowego 
Volksbundu.

Okoliczność ta dała wielu znajo­
mym starego Lippa do urządzania 

hałaśliwej uroczystości, 
w którą wprzągnięto również orkie­
strę straży pożarnej. O rkiestra stra 
źy pożarnej w polskich Żorach
- -------= = =g = g = i 'i . 1 —:—

O-rehcja Usoóhc ly
kom binue

W  zw iązku z zam ięrzonem  przez 
dyrekcję  huty K rólewskiej narzu ­
ceniem  zaiodze obniżki płac akor­
dow ych o  5 do 15 proc., i odm ow - 
nerti stanow iskiem  rady zak łado­
wej, dyrekcja W spó n o ty  In teresów  
zw róciła się do w ydziału fachow e­
go przy Związku pracodaw ców  z 
w nioskiem  o rozstrzygnięcie sporu.

Celem uzgodnienia stanow iska 
robotników  została w yznaczona na 
dzień 27 b. m. konferencja rad  za­
łogow ych przedsiębiorstw  W spól­
n o ty  Interesów .

wygrywała przed domem prezesa 
niemieckiego Volksbundu

„swojskie" serenady. „Uroczystość" 
zaszczycił swą obecnością kierow­
nik Volksbundu, osławiony poseł 
Ulitz, przybyły z Katowic, który zło 
żył jubilatowi życzenia w imieniu 
całego Volksbundu. Zjawiły się rów 
nież delegacje różnych stow arzy­
szeń niemieckich, które pokutują je­
szcze z „dawnych dobrych czasów" 
a nawet s.y rozwijają.

Zaszczytnie uzupełniał koło gratu 
lantów

pan burmistrz A. Rostek,
który w imieniu m iasta złożył jubi­
latowi podziękowanie

za jego aktywność
wykazywaną mimo podeszłego wie­
ku.

He! he! he! co za miła idylla. 
Burmistrz polskiego miasta o ładnie 
i zasłużenie na Śląsku brzmiąceni
nazw isku
składa życzenia i podziękowanie za 
pracę prezesowi miejscowego Volks 

bundu obok p. Ulitza.
Jakiż to miły objaw  zgodnego 
współżycia z mniejszością niemiec­
ką.*!!)

i czywią. a ten mó} najdroższy rnłodzę* 
1 ntec jest drugim, dla którego jestem 

bardzo powolną.
Wiemy, że grzeszymy bardzo, a je­

szcze bardziej ja, lecz miłość nasza 
każe zap-im,nieć o tem. a co najważ­
niejsze, że ja zaponunaim o mężu, któ- 
rego teraz n eua widzę i jestem złą żo­
ną dla niego, lecz dzieci kocham do 
szaleństwa i nierozstałabym się z nie­
mi za n:c w świecie.

Ody mąż mój zauważył obojętnK.ść 
moją, stał się bardzo czułym dla innie 
(żeby zyskać znów moią miłość, lecz 
teraz już zapóźno), teraz mnie to sza­
lenie n-udzi.

Wciąż niani przed oczami i wciąż 
moje myśli są zwrócenie do mego naj­
droższego. Gdy mój mąż pragnńe mej 
miłości odnoszę się do niego z niechę­
cią i z obrzydzeniem.

Bardzo musi być to przykre dla nie-, 
go, lecz cóż ja mam zrobić? Proponu­
ję mu, żeby niezważał na mnie i dzie­
ci, n ech odejdzie ode mnse. będę bar­
dzo szczęśliwa, lecz on to zbywa lek­
ceważącym gwizdaniem, lub wcałe nie 
Stacha mnie. bardzo możliwe, że inn e 
teraz kocha.

Ja natomiast nie mogę się opamiętać 
i z rozkoszą oddaję się moieaou dro­
gi oniii.

Sz. Panie Oawedo! Jak mam czynić, 
gdy ja z ukochanym swoim pragniemy 
swoją miłość wznieść na wyżyny. On 
pragnie ze mną żyć, mb ożenić sę . 
gdyby było można, dzieci moje też po­
kochał. ' ,

Ja mężowi swoiemm nic nie mówię, 
dteczego jesieni chłodną dła n ego, bo 
boję się, żeby nie skrzywdził mojeso 
kochanego (którego zna osobiście) bes 
ktorego żyć bym nie mogła, a ro z s ta ć  
się rremarn sijy.

Zaznaczam Farm. że mój mąż bezy, 
sobie 30 lat, jest w pełni swoich sił. 
więc n e jestem żądną wrażeń, jeżeS 
kocham — to tylko czystą i szlachetną 
miłością, swojego uk« clianęgo.

Kobieta, która żałuję
  swojego małżeństwa.

—  D roga Pani!
M ąż choćby najgorszy  zaw sze 

je s t „pew niejszy" od najm ilszego 
kochanka.

T en  m łody chłopiec je s t n iew ą­
tp liw ie bardzo  miły, i m ą m nóstw o 
zalet, ale narazie, gdy  m ąż p racuje 
na u trzym anie Pani i dzieci.

Gdy zaś przyszloby do tego, że 
m usiałby w ziąć na siebie w szystk ie 
w ydatk i i kłopoty, boję się że ta  
w ielka m iłość do Pani i je j dzieci 
szybko mu przejdzie.

D latego  też nie radzę  b rać  go po-* 
w ażnie, bo to  jeszcze wielki sm ar­
kacz, k tó ry  sam  po trzebu je m acie­
rzyńskiej opieki.

Póki czas niech Pani zerw ie z 
tym  am antem  w w ieku poborow ym , 
bo m oże dojść do traged ji, k tó rej 
będzie P ani k iedyś gorzko  ża łow a­
ła.

P roszę skorzystać  z tego , że mąż 
się popraw ił i w ziął w  karby . M y­
śleć w ięcej o w ychow aniu  dzieeż 
niż o m iłosnych ig raszkach.

Obfity lup
w łam ywacza

Policja  w  Ś w ię to ch ło w icach  zo ­
s ta ła  pow iadom iona w czo ra j p rz e z  
A lfreda G o-lątka, że w  cz as ie  jeg o  
n ieobecności dokonano  w łam an ia  
do m ieszkan ia , p rzy c zem  rabuś z a -  
dow oiil s ię  ty iko  k ase tk ą  s ta lo w ą, 
p rze c h o w y w a n ą  w  szafie , z a w ie ra ­
jącą  4200 zł. w  ban k n o tach  po 100,
50 i 20 zł. o ra z  w  bilonie, i n ic ze g o  

I poza tem  n ie  ru sz y w sz y , u lo tn ił S 'ę 
i bez śiadu .
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H iQdzynarodoyiy fałszerz banknotów
produKował tałszywe 100-złotówKi

tljęty  i)rzez władze śledcze w Sie­
mianowicach fałszerz banknotów 100- 
Błotowych Antoni B.eęaj, przyznał sic 
sr toku przesłuchiwali uo podrabiania 
banknotów, których produkcie rozpo- 
fczął, jak twierdzi, w październiku uh. 
g. Banknoty wyrabia! na sporządzo­
nych przez siebie kliszach w mieszka 
nlu bezrobotnego sztygara, Ryszarda 
Kozubka w Załężu (Wojciechowskie­
go 159).

Biegaj podał również fikcyjne nazwi 
isko rzekomego nabywcy gotowych fał 
Bzywych banknotów, który zaopatrzył 
jgo również w mundur kolejarza, w ja 
kim Biegaj grasował, kolportując fał­
szywe banknoty.
j Potrzebny do druku banknotów pa­
pier miał nabyć rzekomo w jednej 
f, księgarń w Katowicach przy ul. 
Francuskiej, gdzie wogóle niema żad­
nego składu z papierem. Farby zaś i 
(kemikalja nabywa! w różnych droger 
fach jednak „nie może*- sobie przy­
pomnieć w których.

Biegaj stworzył w swoim czasie 
wespół z niejakim Rawiczem szajkę 
fałszerzy banknotów 20-markowych, 
Jednak skazany na 2 lata więzienia, 
Bdotał w czasie translokcji do więzie 
tbta mysłowickiego zbiec.

iW międzyczasie ukrywał się rów- 
ateż i na terenie Niemiec, gdze w 
swiązku z jego obecnością zaobserwo 
’ywatio pojawienie się fałszywych bank 
botów 20- i 50-markowych.

Władze niemieckie ujęły wówczas 
(Wspólników Biegaja, Jana Rawicza, 
Oraz Annę Malik i Pawła Bałlotia, przy 
fezem Rawicz został skazany na 8 lat 
ciężkiego więzienia. Biegaja wówczas 
Ole ujęto, jakkolwiek był silnie podej­
rzany o współudział.

Jest on poszukiw any przez w ładze 
niemieckie.

Ponieważ w związku z tem na Ślą­
sku niemieckim stało się Biegajowi za 
ciasno przeniósł się z powrotem na te 
eett polskiego Górnego śląska i ukry­
wał się najczęściej w mieszkaniu Lf- 
poka w Siemianowicach, gdzie został 
aresztowany. Ponadto przebywał u 
Bdwarda Macioszka w Świętochłowi­
cach (Długa 41), Hilarego Kołodzieja 
w Bradzie oraz u Ryszarda Kozubka 
w  Załężu.
T Przez pewien czas Biegaj swój fał 
'szerski warsztat zainstalował w nie­
czynnej cegielni ks. pszczyńskiego w 
Bradzie. Policja przeprowadziła rewi 
zję u wszystkich 13-tu osób z które- 
mi Biega) pozostawał w kontakcie o- 
raz aresztowała i osadziła w więzie­

niu Ryszarda Kozubka i Pawła Stefaó 
skiego z Świętochłowic (Piekarska 
ar. 121), Ryszarda Johna z świętochło 
Wic (Vogta 5), Jana Kwaśnego z Król. 
Huty (Mielęckiego 4) oraz Józefa 
Fraksztajna z Siemianowic (Wolności

nr. 41).
Wszystkich aresztowanych wraz z 

Biegajem i dowodami rzeczowemi 
przekazano do dyspozycji sędziego 
śledczego w Katowicach,

Ponieważ matka Bieigaja Augustyna,

znajduje się obecnie w więzieniu śled 
czem w Król. Hucie, jako podejrzana 
o kolportaż fałszywych pieniędzy, jest 
nieomal pewne, iż za jej pośrednic­
twem Biegaj rozpowszechniał faszywe 
100-zlotówki.

R epr. p iłkarsk a
S ip k a  Opolskiego

w Katowicach
W dniu 18 marca r. b. przybędzie 

do Katowic reprezentacja piłkarska 
mem. Śląska, by zmierzyć się z jedy- 
nastką Górnego Śląska. Rewanż tych 
zawodów odbędzie się 22 kwietnia r. 
b w Bytomiu. Skład obu rep rezenta­
cy j podamy po ich ustaleniu.

Pomarańcze, które nie doszły do konsumenta
W Bytomiu 5 tenigów — u nas 60 groszy

Artykułem, cieszącym się obecnie 
największą pokupńością — ale w 
Bytomiu i przez przemytników, jest 
pom arańcza.

Nie można się dziwić, że potnarań 
cze są jako artykuł sezonowy prze­
noszone nielegalnie przez granicę 
do Polski, skoro weźmiemy pod u- 
wagę

niesłychane zdzierstwo
i wysokie ceny za  pom arańcze „le­
galnie" sprow adzone i na miejscu 
sprzedaw ane konsumentowi.

Któż może pozwolić sobie na po­
m arańczę kiedy owoc ten kosztuje 
60 gr. i więcej za sztukę, gdy tym­
czasem w Bytomiu, Zabrzu czy też 
Gliwicach nabyć można 
okazałe owoce po 3 do 5 fenigów.

Kto temu winien, że nie mamy ta  
nich pom arańcz, 1 dajemy broń do 
ręki przemytnikom? ______

Dlaczego
Polska jest upośledzona

pod tym względem i konsum ent na­
rażony na olbrzymi i nieproporcjo­
nalny do wartości w ydatek?

W ystarczy zrobić krok przez mie 
dzę graniczną by dostać się na stro 
nę niemiecką i tam  do syta najeść 
się pomarańcz, najeść się legalnie o 
tyle, że to

co w  żołądku —  nie odbiorą.
Na utratę pom arańcz narażają się 

przemytnicy, od których dzień w 
dzień odbierają strażnicy graniczni 
całe worki tych doskonałych ow o­
ców.

Ale ludzie ci przem ycają po to, 
by żyć. Gdyby znalazła się 

praca dla połowy cierpiących 
nędzę bezrobotnych, przemyt zma­
lałby do połowy.

Tan^e wycieczKi 
na B ornholm

Z Gdyni donoszą;
■W nadchodzącym sezonie „/.egMga 

Polska* ‘organizuje na każdą niedzie­
lę. n a t r a .  Week-endy tanie wycie­
czki morskie na Bornholm. \V yc.eczk/ 
obsługiwać będzie statek „Gdynia , na 
którym w ub. roku spędzał swoj wy­
poczynek nad morzem Pan Prezydent 
Mościcki.

Wyjazd statk u  z Odyoi projektu je  
srę w soboty o godz. 2 popol. Przy­
jazd na Bornholm w niedzielę rano.

Cały dzień nredzietay poświęcony bę­
dzie wycieczkom lądowym autobusa­
mi lub samochodami, poczem wieczo­
rem nastąpi wyjazd do Gdyni, dokąd 
przybędzie statek w poniedziałek po 
południu.

Z całą pewnością można twierdzić, 
że wycieczki takie będą cieszyły się 
ditóem powodzeniem, o tle oczywiście 
ceny okażą się przystępne dla szero­
kiego ogółu społeczeństwa.

Nowy JorK pod śniegiem
Niebywała zima w metropolii Stan. Zfedn.

NOW Y JORK, 21. 2. —  Teł. wł 
P rzez Starty Zjednoczone przecho­
dzi obecnie niespodziew anie fala 
zimna i ni eno to wartych dotychczas 
zaw iei śnieżnych. . .

Burze śnieżne w wielu m iejscach 
unierduchom iły zupełnie kom unika­
cję. a ponadto pociągnęły za sobą 
liczne ofiary w ludziach.

W  stanie C onnecticut o raz na  
Long Island zaspy śnieżne sięgają 
miejscami głębokości 3 m etrów , ta.K, 
że komunikacja sam ochodow a i ko­
lejowa zupełnie ustała. Od ponie­
działku nie p rzyszedł ani jeden po­
ciąg z Bostonu.

Kilkanaście pociągów osobow ych

• • • 1 jeszcze obrażony!
Echa węgierskiego „odznaczenia4

PRAGA, 21.2. Poseł węgierski w 
Pradze zaprotestował w tut. minister­
stwie spraw zagranicznych przeciw 
atakom części prasy praskiej na regett 
ta Horthy'ego spowodu odznaczenia

węgierskiego, udzielonego austriackie­
mu wicekanclerzowi Feyowi, po krwa 
wem stłumieniu przez mego rewolty 
soęjaUstycznei

i tow arow ych  utknęło w drodze. 
Istnieją pow ażne obaw y  o  los po­
dróżnych.

W  Now ym  Jorku panuje zupełny 
chaos. Na m iasto w y ruszy ło  — 
33.000 bezrobotnych, których za­
trudniono przy  uprzątaniu  ̂ śniegu. 
W skutek ostrego  w ichru po'oocno- 
w schodniego śnieg zlodow aciał, 
tak , że ulice w  n iek tórych  miej­
scach są w ręcz nie do przebycia.

W skutek zaśnieżenia i. oblodze­
nia ulic w y d arzy ł sic szereg  niesz­
częśliw ych w ypadków . Burza 
śnieżna spow odow ała d!a m iasta 
w ydatk i w  w ysokości 2 miljooow 
do larów  dziennie.

NOWY JORK, 21.2. — Szaieją- 
oe od kilku dni burze śnieżne w re ­
szcie u sta ły  i tem peratu ra  nieco 
podniosła sie.

Odpowiedzi Czytelnikom
P. J. Kazimierę1', Piekary Rudne.

Dziękujemy za słowa uznania. List 
Pana wysłaliśmy

Ale pracy jak nie było, tak i nie­
ma...

Znów rozbrzmiały strzały na 
granicy, bo oto kilkanaście grupek 
przemytników usiłowało przenieść 
nielegalnie tow ary zakupione po 
drugiej stronie kordonu... w Niem­
czech.

A przemyt, to  w  przeważnej czę­
ści pom arańcze, tam tanie a  tutaj 
drogie i
dostępne tylko dla zamożniejszych.
Ale i tych coraz mniej...

Dlatego opłaca się szmugiel po­
m arańcz, jednak tylko tym, którzy 
m ają szczęście i nie napotkają po 
drodze „zielonków".

Do pechowców zaliczają się ci, 
którym  się nie powiodło. I tych jest 
podobno

znacznie więcej.
W ciągu ubiegłej doby zatrzym a­

ła Straż Graniczna, kom isarjatu 
Szarlej, szereg osób, trudniących
się zaw odow o lub przygodnie prze­
mycaniem owoców.

Oto nazw iska zatrzym anych: Ma- 
rja Hajda z Szarleja (5 i pół kg. mo 
reli suszonych), 2 kg. płatków koko 
sow ych), Paw eł N ow ara z Szafie- 
ja  (16 i pół kg. pom arańcz). W il­
helm W ojszczyk z Szarleja (19 kg. 
pom arańcz), ujęci pod Szarlejem 
Antoni Arndt, Jan Cebulski i Alojzy 
Franiel z Brzozowie (45 kg. pom a­
rańcz i 5 kg. drożdży) —  ujęci pod 
Brzozowicaini, Bernard Muszalik z 
Michałkowie, Tadeusz Jeziorowski 
z Czeladzi oraz Edw ard Tomanek, 
Wilhelm W łodarczyk i Ryszard 
Hanke z Maciejkowic — ujęci pod 
Brzezinami śl. mieli ze sobą 40 kg. 
pom arańcz, 3 kg. fig, 2 kg. owoców 
suszonych, 100 gr. m igdałów, które 
przekazano urzędowi celnemu w 
Brzezinach śl. Przy zatrzym ywaniu 
nie obeszło się bez strzałów , które 
były nie celne. Na tymże samym od­
cinku lecz tuż przed północą spo­
tkał ten sarn los powracających 
przez zieloną granicę do Polski Leo­
na Sowisłę z Łagiewnik (17 i pół 
kg. pom arańcz) oraz W aldem ara 
Johna z Król. Huty (6 kg. pom a­
rańcz).

Gorzej było na odcinku pod Roj- 
cą, gdzie grupa około 6-ciu prze­
mytników po przekroczeniu granicy 
natknęło się na patrol Straży Gran. 
Padły strzały. Przemytnicy ratując 
się ucieczką pogubili nieco towaru. 
Zatrzym ano jedynie Piotra Olszów­
kę z Bobrownik pow. Będzin (120 
pom arańcz).

Pozatem  zatrzym ani zostali miesz 
kańcy W . Piekar: Franciszek Nisler 
i Kasper Pach od których strażnicy 
odebrali 120 pomarańcz, 3 kg. ro­
dzynków (do w yrobu wina pale­
styńskiego) i 2 litry t. zw. „brand- 
ki‘‘. Szmugiel pozostał w urzędzie 
celnym Radzionków - Buchacz

ł tak z dnia na dzień
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B o g d a n  l o t

STRESZLZtMt 
POCZĄTKU PO W IEŚCI 

B ezrobotny Jan  W alczak w lam n. 
I* *:«• nocna nora do grobow ca ro- 
Jzinnego H arienbw  j  zam iarem  
S k ra j/u n ia  zmarłemu w przeddzień 
R yszardow i H anenow l h r\la m o w e ­
go cier<clen!a W chwili  *<i\ odb • 
w ieko trum ny. R yszard  Marten któ­
ry  został Dochowany w letargu od- 
iv sk ttle  orzvtotnnoZd zw ierza »lc 
Swemu w ybaw cy te  w grobow cu «a 
rakopane skarby  hezeennel w arto , 
ści Idąc za w skazów kam i Martena 
W alczak rozkopuje ziem e w r ro . 
bow cu I znaldule m etalow a sk rzy ­
nie. w ypełniona kleinotam l Obal za* 
b ieraia cześć skarbów  i opuszczała 
grobow iec. H arten nie w raca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem. Ze to 
lego żona w espół ze swoim koeban- 
h  em. doktorem  G rantem  pochow ała 
t o  żyw cem , gdy zapadł w letarg.

Minety trzy  miesiące do tvch w y . 
Bańkach R yszard  H arten bvl w h- 
m ery ce. gdzie p rzy b ra ł nazw isko 
R oberta Inka I postara ł sie o p rzed­
staw icielstw o na Polskę wlelklei fir­
my sam ochodowej, do k tórego zaan­
gażow ał W alczaka na k ernw nłka 
w arsztatów  , pensla l.lioa zlotveb 
miesięcznie 

Po pew nym  czasie — W alczak 
poznaie RHe H artenow a |  zostale lei 
kochankiem 

W willi H artenow el został za mor- 
dow anv dr Gram.

O  m orderstw o został posadzony 
W alczak, którego sad skazał na dw a 
lata wlez-enia Podczas p ro cesu  Mar. 
ten  naw lazule znaiom oić z Rita.

P rzy  pomocy .B ladego  Jó zk a - W al 
czak ucieka w wiezlen a I p rzveho . 
dzl nazajutrz do Rity. k tóra mu led- 
itak ośw iadcza, l i  w szystko  miedzy 
nimi skończone 

Rita. pokłóciw szy s e  z Hartenem . 
um awia sie z .B ladym  Józkiem** 11 
o» pomoże lei zdobvć skarby  z g ro­
bow ca

Jednocześnie szuka skarbów  Miko­
ła j Zubow. brał p ierw szcl żony Ry­
szarda Martena. W rezultacie skarby 
zdobyw a W alczak, k tó ry  zetknął się 
znow u z Zosia.

Mila czas... IV życiu R ty  zachn- 
oza d ram atyczne zm iany S traciła 

sia tek  i została bez dachu nad 
g ło w a . M kt nie chce lei p rzy jść z 
pom ocą—

Rita w pada w sieci H enryka Ber- 
tona I lego żony Klary w łaścicieli 
domu rozpusty i hazardu.
W alczak I Zosia se  w Paryżu.

Tutal poznaje W alczak 7ubow a, 
k tó ry  podczas nieobecności W alcza ­
ka I Zosi zakrada sie do ich numeru 
i kradnie kleinoty. um ieszczone w
Podw ójnych dnach kutrów.

Rita n rzebvw a ciągle w „domku” 
B enonów . Pew nego ranka Berton 
zakrada  sie do lei pokoiku I usiłule 
zm usić la do ttległoścŁ W tedy ona 
ogłusza go ciosem popielniczki w 
g ło w ę  zabiera portfel i ucieka. Na 
nlicy spotyka R yszarda Martena kłó 
ry  zabiera Ja do siebie, postanaw ia­
ją c  w ybaczyć iej w szystko. Berton 
telefonuie do Rity i zapow iada swo­
ja  w izytę.

H arten  podsłuchał icb rozm ow ę i 
PlanuJac zem stę, sporządzą rzekom y 
Pam iętnik... m e ia  Rity. W  pam iętni­
ku tym lest m ow a o skarbach. 

Kom isarz Latocki i przodow nik 
Kryspin aresztu je  na dw orcu przy 

by łych  z P a ry ża  — W alczaka I Zo­
sie.

— --------- : : :o O o : : : -------------
Ijten właśnie list „Blady Jó- 

*ek“ wyrzucił przez nieuwagę

Powieść seissacyfna z życia współczesnego
z kieszeni, gdy wstąpił do knaj­
py „Grubego Maksa" na piwo.

Zgubę zauważył Franek Kuź- 
ma. który po wyjściu Józka z 
restauracji, podniósł list i, zapo 
znawszy się z iego treścią, poka 
zał Wątorkowi.

Dwaj apasze dyszeli już od­
da wua chęcią dokonania zem­
sty na Zosi i Walczaku, to też 
nie namyślając się długo, powia 
domiii anonimem urząd śledczy 
o dokładnej porze przyjazdu 
Walczaka z Paryża.

Anonim dotarł urzędową dro­
gą do rąk komisarza Latockie- 
ffo, który, po ucieczce Walczaka 
z więzienia, postawił wszyst­
kich swoich podwładnych na no 
gi, by ująć zb ega, jednak akcja 
ta nie przyniosła żadnego rezul­
tatu.

Otrzymawszy teraz pomyśl­
ną wiadomość. Latocki udał się 
z przodownikiem Kryspinom na 
dworzec, by dokonać aresztowa 
nia.

ROZDZIAŁ LXI. 
ft*oas*ęt>

„Blady Józek" czekał v ,zed 
dworcem w swojej taksówce i 
przyglądał się bacznie wycho­
dzącym tłumnie na ulicę podróż 
nytn- Co chwila ktoś podcho­
dził do taksówki, ale on odpo­
wiadał niechętnie:

— Zajęty, proszę pana!... Za­
jęty!...

Oczywiście, że w ten sposób 
został zahamowany normalny 
ruch pojazdów, to też wkrótce 
hrni szoferzy zrobili niesłycha­
ny rwetes, trąbiąc bez przerwy 
i klnąc na głos.

— Odjeżdżać tam!.-. Nie ta­
mować dojazdu!...

Siłą rzeczy musiał się wdać 
w to policjant, pilnujący porząd 
ku przed dworcem.

Podszedł do taksówki Józka 
i groźnie powiedział:

— A co takiego? Przepisów 
nie znacie?

— Przepraszam bardzo, — 
uśmiechnął się „Blady" — ale 
czekam na bardzo ważnych go 
śoi...

— Bez kpin, mój panie!... Prze 
pis jest przepisem i trzeba się 
do niego stosować!..

— O, proszę pana!.. — zawo 
łał w tej chwili Józek uradowa­
nym głosem. — 0 , moje pasaże 
ry idą!...

Nagle uśmiech zniknął z jego 
twarzy, bo zauważył, iż Wal­
czak i Zosia są pod opieką po­
licji.

Pokiwał smutnie głową i mruk 
nął:

A to licho L.

Tymczasem ów posterunko­
wy, który stał przy jego tak­
sówce, ujrzawszy komisarza 
Latockiego i Kryspina, zwrócił 
się z pytaniem w stronę Józka:

— Na tych gości pan czeka?
— Tak... — westchnął „Bla­

dy"
— To trzeba było tak odrazu 

powiedzieć...
Powiedziawszy to, posterun­

kowy otworzył drzwiczki samo 
chodu i, stanąwszy na baczność, 
przyłożył rękę do daszka.

— Panie komisarzu, taksów­
ka czeka...

Dzięki temu zbiegowi okolicz 
wości komisarz Latocki, przo­
downik Kryspin, oraz aresztowa 
ni — wsiedli do taksówki „Bla­
dego Józka".

— Dokąd? — zapytał krótko 
szofer, nie spojrzawszy nawet 
na swoich znajomych-

— Do urzędu śledczego... 
Puściwszy w ruch motor.

„Blady Józek" począł przemy- 
śliwać nad sposobem wyrwania 
Walczaka i Zosi z rąk policji, 
nic jednak mądrego nie wpadło 
mu do głowy.

Wyjechał na Aleje Jerozolim 
skie i skierował maszynę w stro 
nę Nowego Światu.

W pewnej chwili na cienkich 
jego wargach za igrał Chytry u- 
śmieszek.

— Dobra nasza!... — powie­
dział sobie w duchu i powięk­
szył szybkość.

W szalonym tym pędzie mi­
nął zbieg Alej Jerozolimskich z 
Nowym Światem i skierował 
się wprost ku mostowi.

— Panie szofer!... — począł 
wołać przodownik Kryspin. — 
Dokąd pan jedzie? Czy pan nie 
wic, gdzie jest urząd śledczy?

— Wiem... — odpowiedział 
Józek, nie odwracając głowy.— 
Ale nic nie poradzę...

— Ster mi nawalił!...
— To zatrzymaj pan maszy­

nę !...
— Właśnie próbuję!... Zaraz, 

zaraz!... O, już!...
Koła wryły się w asfalt, zaha 

mowanc raptownie w najwięk­
szym biegu.

Pierwszy wyskoczył z samo­
chodu przodownik Krysipiu, za 
nim — Latocki.

Rozejrzeli się dokoła, szuka­
jąc oczami innej taksówki, ale 
Józek umyślnie wybrał sobie 
to miejsce, gdzie nie było żadne 
go postoju.

— No, i co zrobimy? — za­
pytał komisarz, nie mogąc poha­
mować wściekłości. — Błoto o- 
kropne, a  tu ani jednej taksów­
ki...
. — Nie uda się pojechać?. —

zwrócił się Kryspin do Józka.
— Spróbuję... — odpowie­

dział „Blady" i z miejsca wziął 
taką szybkość, że po chwili tak­
sówka jego zniknęła w oparach 
mgły. ■ - ;

Motor huczał pośpiesznie, 
trąbka nie przestawała dawać 
ostrzegawczych sygnałów, a  
„Blady" śmiał się w duchu ze 
swego jKKlstępu.

Gdy minęli już most i znaleźli 
się w jednej z najbardziej od-hwl 
nych dzielno Pragi, Józek od 
wrócił się do swoich oasażerów, 
i przymrużył prawe oko.

— No, jak? Fajnie to urządzi 
łem?

Zosia nic się nie odezwała. o- 
cierając łzy chusteczką, W ał- 
czak zaś pokiwał smutnie głową’ 
i rzekł:

— Dziękuję panu bardzo, pa 
nie Józku, za fatygę, ale mam 
wrażenie, że to się na wiele nie 
przyda-..

— Daj pan spokój... — mach­
nął Józek ręką. — Teraz to już 
oni nas nie znajdą. Pojedziemyt 
sobie na jaką wieś J tam sobie 
zamieszkacie spokojnie, jak w 
Pana Boga za piecem...

— Nie... — potrząsnął Wał- 
czak głową. — To zanadto mę­
czy takie ciągłe ukrywanie sie 
przed policją...

— A to z pana frajer!..—  po 
wiedział „Blady". — A czy paw* 
ma inne wyjście? Przecie dęf 
mamra chyba pan nie pójdzie.

— Pójdę, bo prędzej, czy póź 
niej oni mnie i tak złapią... — 
Zastanowił się chwilę, poczerni
dodał:  Trudno, nic na to
me poradzę... Niech pan jedzie 
do urzędu śledczego...

„Blady Józek" był jakoś nie­
zdecydowany i spoglądał na Za 
się. jakby oczekując od niej roz­
sądnej decyzji.

Gdy ona jednak milczała upór 
czywie, podrapał się w  głowę I 
mruknął:

— Mogę pojechać do urzędu, 
jak pan dice, ale pan powinien 
powiedzieć policji całą prawdę.. 
Niby to nie moja sprawa i mnie 
się wtrącać do niej nie woino, 
ale niech pan mi powie, panie 
Walczak, poco pan bierze cudzą 
winę na siebie?-.. Bo i ja to 
wiem, i Zosia to wie. że pao 
przecie nie zabił tego doktora 
Gramta, ale kto nny... To i poco 
tracić młode lata w więzieniu 8 
kryć kogo innego? Ja nie wiem,- 
ale dla mnie to wolność jesit dróż 
siza, jak wszystkie skarby świa­
ta, jak wszystkie pieniądze i 
brylanty. I, jak w więzieniu, że 
by mi nawet za to dawali pałat­
ce i samochody...

(Dalszy ciąg jutro)
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Srebrne gody ze scena
S ta n is ła w a  B rylsństdego

J  X  o k a z ji  iiiibileuszu 2 5 -le tn ie j p ra  
c y  s c e n ic z n e j S ta n is ła w a  B ry liń -  
r td e a o ,  a r t y s t y  d r a m a tu  i sw i'e tn e -  
igo o d tw ó r c y  s z e re g u  p o s ta c i s c e -  
o łc z n y c li  o d k e d z ie  sie  d z is ia j, t. i. 
Hr c z w a r t e k  22 b . m . p r z e d s ta w ie ­
n ie  u rb ile u sz o w e  —  p re m ie ra  k o ­
m e d ii F le u r s 'a  i C a i l la v e t 'a  ..Paipa 
Z  J u b i la te m  w  ro li ty tu ło w e j .

P r o t e k t o r a t  nad  te rn  ś w ię te m  
ftoonv k a to w ic k ie j  o b ia t  o. w o jew  o 

t ł r .  O raży A sk i w iraż z  k o m ite -  
le r o  h o n o ro w y m . w  k tó r e g o  sk»a- 
ifc le  f ig u ru ją  n a z w is k a  n a jw y b it -  
D ię is z y d i o s ó b  ś lą sk ie j s to licy .

Przedstawienie . ,P a p y “ ro z p o c z -  
.Sfe sie  o  g o d z .,8  w ie c z .

i DZISIEJSZY IUBU-AT.
,S tan isław  B ryliński w stępuje na see 

aa» V  1908 r. W e wrze&mi zostaje an- 
■ tó o w an y  przez Ludw ika SoNk-ego 

T ea to i im. S łow ackiego w' K rak o -. 
Se. W  kiilka m iesięcy potem  mł idy. 
■ i i i r  i ~T oafleujsze nadziei* a rty sta  po 

H>e sie z  głośna już w ów czas autor- 
G abrielą Zapolska, k tóra w ciąga 
ji łrsfc c  dfl swe*! KTiurczy ■ 
rei pr> M atapoisce. W  rok pozme! 

p . J z ’inv B rylińskiezó  w Wilme. w  te- 
iCrze prow adzonym  przez M łodzetow  
ifeią a nasteprae pod d y re k c a  T Po- 
g |rw sk ;-ego. Po p tżarze w r. 1911 teatr 
WSifcaie przeniesiony d*o gmachu Lu tar., 
■dziie nod dyrekcja  O ranow skiego ma 
•P ry łiń sk  możność w ykazania sw ego 
d e w z ec1 ętoego talentu. • _

N ow y sezon tea tra lny  znajduje B ry ­
lińskiego w' Łodzi. ,
’ .D ziw nie skj iaikoś sikHacra źe i tam 
g o żar niszczy teatr, a .zespół pod dyr. 
flŚełw ero w ieża przenosi sie dio W acsza- 
gry ,i ko rzysta  z gościny na deskacn 
JSednoczom ego" na Bielańskiej.

T n ta i dopiero ma nrożnrść Brvr.ns.ki 
W ykazać w ..W eselu" W yspiańskiego 

-»w ą w ysoka kiu-tare i nerw  sceniczny. 
Jlctóre to za le ty  o tw a rty  mu drogę do 
fc a tv i Szyfm ana. W  r. 1913 w raca  je- 

* Sicze raz do W ilna, gdz e z znacz.nem 
ł®ioiwiodzeniem  gra pod dyrekcja  B ara- 
■Mowislr^o. W ybuch w olny św iatow e' 
’aa -s tae  Brylińskiego w W in ie . W y sta 
My d o  M oskwy bierze udział we w szy

P K D E R T U A l t

TEATRU POLSKIEGO
C zw artek , 22.2 o godz. 20: ..Papa 

^prem iera).
Sobota. 34.2. o godz. 16.30: ..Klub 

K aw alerów 11 (<Jla szkól); o godz. 20: 
JP a p a "

TEA TR POLSKI NA PROW1NC.1I
P ią tek . 23.2 o godz. 19: „Klub kaw a­

le rów 11 (dla bezrobJ. Kroi rów.
Poniedziałek . 26.2 o godz. 20: „F ir­

m a11. B 'd sko .

sitki d i  p o lskch  im prezach, a rów no­
cześnie nagryw a do filmów reżysero­
w anych przez S tarew  cza.

R ew olucja październikow a w Rosji 
zmusza do pow rotu do kraju. W 1917 
r. znalazł sie B ryliński w T eatrze 
Polskim  w W arszaw ie, gdz e w idzim y 
go bez przerw y  do roku 1924, n as tęp ­
nie w Poznaniu, początkow o w  tea trze  
dyr. R udkowskiego, a następnie w  T e­
a trze  Polskim  pod dyrekcja  Szczuckie 
wicza. Rak 1929 pozw ala B rylińskiem u 
rozw inąć talent o rganizatorski w urzą 
dzetwu na Pow szechnej W ystaw ie Kra 
i ow ej w Poznaniu teatru  rewijowego. 
którego, jest dyrek torem  i reżyserem - 
w V .ku  1930 prow adzi te a tr  zrzesze­

niow y w Lublinie poczerń w raca do 
W arszaw y, skąd słyszym y go często 
jp a  falacli e te ru 11. W  r. 1932 .przyby­
w a B ryliński do Katowic. Tu widzim y 
Go u  szczytu pow odzenia w p rzeba- 
iecznie od tw arzanych rolach Szlachci­
ca w  ..Gltttrm  Jakóbie" — Cześnrka w  
.,Zem ście", Szajl-oka w  „Kupcu W enec 
kim ". P ana  D am azego w ..Wielkim 
człow ieku do m ałych in te resów " i w- 
■w. in.

feileuszu tiajplyiną na ręce Jubilata 
bileuszu napłyną nar ece Jubilata 
przyłącza sie oałem sercem nasza 
Redaikcia. . W. K*

PI otfs w brzuch
M ieszk ań cy  K ról. H u ty  i lo k a to ­

rzy  d om u  N r. 10 p rz y  ul. J a c k a  p a ­
now ie  H e rm an  S ilb e rm an  i F ra n c i­
szek  P o p e k  czu li do  sieb ie  u ra z ę  n a  
tu ry  c z y s to  o so b is te j . T o  też  gd z ie  
ty lk o  m og li, w y rz ą d z a li so b ie  w z a ­
jem n ie  p sik u sy .

Aż p e w n e g o  d n ia , a  by ło  to  w  ub. 
p o n ied z ia łek  p o s ta n o w ił P o p e k  z e ­
m śc ić  się  n a  są s ie d z ie . Z a c z a ił się 
w ięc  n a  sc h o d a c h  u z b ro jo n y  w  s ilną  
m io tłę , a  g d y  u k a z a ł się S ilb e rm an  
p o c z ę s to w a ł g o  ty m  b ą d ź  co  b ąd ź  
zu p e łn ie  n ie o d p o w ia d a ją c y m  ce lo ­
w i in s tru m e n te m  ta k  d o tk liw ie  w  
b rz u c h , że S ilb e rm an  u p a d ł i s tłu k ł 
so b ie  c z te ry  lite ry .

S ąs ied zk i s p ó r  ro z s trz y g n ie  są d

Scala Mediolańska w Polskiem Radio

F  "szen ia  O R O B N F |
NOWY DOM w Lublińcu. 500 ni od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 łys. zł. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec. 
Częstochowska 23.
iklJPIE ROWER damski, używany ale 
•W dobrym stanie. Zgł. do Administra­
cji Nowego Czasu pod ...I. R.“. 
MASZYNĘ DO PISANIA okazjnic 
Sprzeda Zakład Mechaniczny .Re- 
ttonF kK atow ice^^S m w ow a^S ^^^^^^  

Urządzenie fryzjersk!e w raz z inwen- 
forz-eoi'.tanio do sprzedania Zgłoszenia 
<4o Adm. N: CZASU pod .,K. F Brzęcz 
iKwice".

'.W bieżącym  sezonie Polskie R ad jp , 
transm itu je  szęreg- .a u d y ę y j,. opero­
wych z „Scali" m ediolańskiej. Dzisiaj 
„M ojżesz" — Perosiego, a dalej, „Isa- 
beau" — M ascagniego, „T rav ia ta11 — 
Verdiego, „W erther"  — M asseneta, 
„D ybuk11 — L. Rocća. Cud radiofonji 
znowu staje p rzed nami w catej petni. 
Niech tam technicy tłum aczą m ikrofo­
ny i fale e teru  na sw ój sposób jednak 
że dla człow ieka, siedzącego na zapa­
dłej wsi lub naw et w mieście, nie prze 
staje być cudem, że w ystarczy  naci­
snąć -mały guziczek aparatu  rad iow e­
go, by znaleźć się nagle

w  kontakcie z wielkim światem, 
z sz c z y te m  tego, co m u zy c zn a  Europa 
dać może — z „Scalą" m ediolańską. 
To co było doniedaw na tylko dla w y­
brańców  losu osiągalne, sta je  się dzi­
siaj w łasnością każdego, kto się tern 
interesuje. Bo jeżeli n aw et udało się 
komuś kiedyś zw iedzić M ediolan i po 
siadać środki pieniężne na zakupienie 
drogiego biletu, w stępu, n iezaw sze za­
staw ał „Stagione" na miejscu. Łatw o 
mogło się zdarzyć, że cały  zespól 
w raz z kapelm istrzem  baw ił na go­
ścinnych w ystępach w  k tó re jś ze sto­
lic św iatow ych. Te gościnne w ystępy 
by ły  ogrom nem w ydarzeniem  w życiu 
kulturalnem  danego m iasta i przez dtu 
gie lata jeszcze stanow iły  tem at roz­
mów, rozm yślań i naukow ych dysku- 
syj.

Scala M ediolańska — to tęsknota, to 
ziemia obiecana wszystkich śpiewa­

ków.
Śpiew ak, k tó ry  może się poszczycić 
w ystępam i w  Scali, jes t pew ny ,.że  dró 
ga do k a rje ry  stoi przed nim otw orem  
lub raczej,- że osiągną! już szczyt 
sw ych nią/zeń.

ITALJA — KOLEBKA OPERY.
Na czem  polega w łaściw ie ten nad­

zw yczajny  mir opery  mediolańskiej ?- 
Na tradycji i na teraźniejszym  pozio­
mie artystycznym . T ea tr ten, zbudowa 
ny w roku 1777 z ogrom ną widownią o 
3.600 miejscach, pow stał w- czasie naj 
w yższego

rozkwitu opery włoskiej, 
w czasie; kiedy w kw estiach śpiewu 
tylko W łochy by ły  m iarodajne, kiedy 
dw ory europejskie zalane by ły  italski­
mi artystam i, a m uzycy  z catej E uro­

py zjeżdżali-, t-utaj, by  się nauczyć rze 
thiosła operow ego. Z W io d i  czerpał 
sw e p ierw sze nauki- późniejszy  refor­
m ator opery  francuskiej K rzysztof W i- 
libad Gluck, tu staw iał pierw sze kroki 
w zaw odow em  życiu  W olfgang Ama­
deusz M ozart.

W  ciągu XtX wieku m usiały w praw  
dzie W łochy część sw ej hegomohji od 
stąpić na rzecz Francji i Niemiec, nie 
strac iły  jednak sw ojego

bardzo w ysokiego poziomu 
i wielkiego w pływ u na rozw ój m uzy­
ki.

ARTYSTYCZNA TRADYCJA 
MEDJOLANU.

Na pierw sze m iejsce w ysunęła się 
opera mediolańska. Znakomici śpiewa 
cy  i św ietni dyrygenci w yw alczyli jej 
sław ę św iatow ą. Deski teatru  medio­
lańskiego by ty  p ierw szym  polem do 
ryw alizacji — szlachetnej zresztą  — 
m iędzy sław nym  już Donizettim, a 
m łodszym  nieznanym  Verdim. W yso­
ko na ostatniej galerii teatru  p rzysłu ­
chiwał się miody

Puccini arcydziełom  Verdiego. 
Tutaj w ystaw iono poraź p ierw szy je ­
dno z najdojrzalszych i najw iększych 
dzieł Verdiego— „O tello" w roku 1887 
i „Falstaffa" w- roku 1893; niedługo 
później, bo w roku 1904, odbyło się 
pierw sze przedstaw ienie „Madame 
B utterfly" Pucciniego, a w roku 1926 
w ystaw iono pośm iertne dzieło tegoż 
autora „T urandot" pod dyrekcją  Tos- 
caninego. Z w ażnych autorów , k tórych 
dzieła .poraź pierw szy, w Scali w yko­
nano, należy w ym ienić też M ascagnie 
go (Le M ąschere, Parisine i t. d.),’ 
B oito 'a (Nerone), Leoncavalla a w resz 
cie w najiiowgzy.ch czasach Respignie 
go — dowód, że Scala nie zam yka 
swoich podw ojów  przed m uzyką nowo 
czesną. D odhć należy, że S cala  nie o- 
granicza ,się do repertuaru, w łoskiego; 
często naprzykład

wystaw ia dzieła Wagnera.
Św-ój niezrpnernie wysoki poziom za 

w dzięczą Scala w- znacznej m ierze ch 
grom nie starannej p racy , oraz znako­
m itym śpiewakom . N aźw iśka jak. C a­
ruso, Adelina Patti, . Bąttistinl, a w. ot 
statniclT latach Beniamino Gigi i, Lau­
ro Volpi, Toti del Monte i całe .szeregi 
in n y ch 'ro zn o szą  daleko i szeroko sła­

wę O pery m ediolańskiej. N iemałą za ­
sługą ma w tem  A rturo Toscanini, je ­
den z najw iększych dyrygentów  św ią 
ta. P row adził on Scalę od roku 1808— 
do 1907, i od roku 192-1 do niedawna. 
Z zupełnem w yelim inow aniem  swej 
w łasnej osoby, w yłącznie w służbie 
rzeczy opracow yw anej, potrafił s tw o­
rzyć  z o rk iesty  i śpiew aków  najdosko 
nalszy zespól, jaki można sobie w y­
obrazić.

Linja po której szedł rozw ój opery 
w łoskiej została od pierw szej chwili 
aż  po nasze czasy  niezmieniona. Umi­
łow anie piękna zm ysłow ego, radość 
życia, ognisty i gw ałtow ny charakter, 
a naw et pociąg do teatralnego gestu, 
jednetn słow em  w szystko to co stano­
wi cechy charak te ry styczne  usposobię 
nia w łoskiego, znalazły swój św ietny 
w yraz w operze, w  pojęciu „Bel-can- 
to“. Piękny głos o petoem brzmieniu, 
melodia która za serce chw yta, uczu­
cie, afekt, zachw yt nad pięknem i cza­
rem życia, po ryw ając  tem peram ent — 
oto bel-canto, oto ideał południa, a 
wcieleniem w- najlepszym  gatunku — 
to „la Scala". .

------------:: :o O o :: :-------------

R A D J O
KATOWICE, P iątek . 23 łute® .

7.05 — G im nastyka. 7.20 — M uzyka z 
płyt. 7.55—C hw ilka gospodarstw a do­
m owego. 11-50 — W iadomości bieżące. 
11.57 — Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.05— M uzyka (płyty). 12.30 
Wiadoim. ści ’ m eteorolog. 12.33 — Mu­
zyka (płyty)- 15-20—W iadom ości gieł­
dowe, eksportow e i go-spodarcze. 15,40 
— K oncert zespołu jazz. wego. 16-1Q— 
Recital fortepianow y. 16140 — P rz e ­
gląd wydawnictw-. 16.55 — Kromka 
harcerska. 17.00 — M uzyka (płyty)- 
17-25 — Koncert chóru ukraińskiego. 
17.50,—. Pogadanka z działu ..Ogrodn k 
śląski". 18.00 — O dczyt p ..t-  „Nowa 
ustaw a akadem icka w stosunku do 
mł dz:eży". 18-20 — Polska nntzyka 
lu-dowa. 19.05 — Rozm aitości. 19-10 —- 
. Bogactw o polskich lasów ". 19-25 — 
Felijeton z W arszaw y . 19-40 — W iado­
mości sportew e. 19.43 — Kcimunika-t 
śniegowy. 20-00 -  „M yśli w ybrane".
20.02 — Pogadanka m uzyczna. 20.15.-— 
Fragm ent ’ koncertu  syntf, z F H i -  
W arsz. 21.00 — Transm isja, z B elgra­
du, m uzyki jugosłow iańskiej. 2 2 .0 0 ;^  
••Sąd nad kópckJS-zK.ćm"- 22-15 •—  
T ransm isja koncertu z Filii. W arsz. 
Pieśni z to-w. f Tte-ptia-nu Odśpiewa Ada 
Sari.' 2240 — M uzyka taneczna

MtONAMENT m es eczn-e * a d m iits tra ć !’ wzśrl. eam -ejscowy zł ? 50 z-agran‘ca zł 550

C e N Y O O Ł O ś i r . f i :  Cala atrooa w tekście z ł ^00. uól atrony U  275. I mm. wiersz 4 lamowy opisowe ał. 2.50. 
speelalne t l  * sn rek'amy 60 e r . drobne I* erosez e» w yraa W n'edzlele • dn' świąteczne 23 oroe d'nzet

^Redaktor; Józet Ks arek W rd --* No» r Czas w Katnwcach. F. K. O. Nr. 300 ?7ł D ruk .P r a ia  P o .ska" S  A


